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N A  Ś W I Ę T O  
BOŻEGO NARODZENIA 

DRODZY KOLEDZY, 

DOROCZNYM zwyczajem zwracam 
się do Was w przededniu świąt Na

rodzenia Pańskiego, kiedy wszystkich 
ludzi dobrej woli łączy wspólna, od
wieczna tradycja tego wielkiego święta 
chrześcijańskiego. 

Dobiega końca jeszcze jeden rok na
szego pobytu na obczyźnie, naszego o-
czekiwania, aby dla naszej umęczonej 
Ojczyzny spełniły się słowa: Bóg się 
rodzi, moc truchleje. 

Upłynęło już 19 lat od czasu zapa
nowania na ziemiach polskich najezd-
niczej przemocy. Wbrew pochopnym 
złudzeniom i przesadnej nadziei sprzed 
dwóch lat, więzy niewoli nadal trwa
ją. Krajem rządzą ci sami wierni wy
konawcy woli Sowietów. 

Niedawno obchodzona przez nas 
czterdziesta rocznica odzyskania niepod 
ległości jest i powinna pozostać źród
łem otuchy i pobudką do właściwej 
oceny naszej przyszłości. Tak jak wte
dy, widzimy i dzisiaj, że sytuacja mię
dzynarodowa, pomimo pozornych cech 
stałości, nosi w sobie wyraźną zapo
wiedź zbliżania się nowych wydarzeń 
na świecie. Nikt nie może zaprzeczyć, 
że istotą obecnego położenia jest na
rastanie dwóch wielkich sił, całkowicie 
sobie przeciwstawnych, z których jedna 
wyraźnie zapowiada, że celem jej jest 
zapanowanie nad całym światem. Na 
naszych oczach kształtuje się i przy
biera to nieubłagane zmaganie, obej
mujące dzisiaj już wszystkie niemal 
kraje na ziemi. 

WITOLD ZAHORSKI 

W tych warunkach obowiązki nasze 
są wyraźne: musimy być wiernymi i 
nieustępliwymi orędownikami woli na
rodu wobec świata wolnego. Nie ma 
miejsca wśrńd nas dla słabych duchem, 
obojętnych îjjb gotowych do pogodze
nia się z wrogiem. Musimy utrzymać 
i rozwijać dpcha walki o wolność Pol
ski i wytrwałość wśród wszystkich prze 
ciwieństw, tak właśnie jak utrzymu
je tego ducha naród w Kraju, pomimo 
tylu lat wrogiej okupacji. Wiarę i uf
ność możemy i powinniśmy czerpać 
przede wszygtkim z postawy młodego 
pokolenia narodu. Pomimo że wyrosło 
ono już pod rządami zaborczymi i w 
ustroju kor-.unistycznym, wiemy do
brze, że nie zatraciło przywiązania do 
wolności i niepodległości, nienawidzi 
Sowietów i j"st odporne na propagandę 
ideologii komunistycznej. 

Jak co rot u, niebawem zasiądziemy 
do stołów wigilijnych, łącząc się my
ślami z wszystkimi naszymi bliskimi, a 
przede wszystkim skierujemy serdecz
ne życzenia uo naszych Rodzin w Kra 
ju. Wszystkim Kolegom - żołnierzom i 
ich Rodzinotp składam z serca idące 
życzenia świąteczne i noworoczne, pro
sząc Boga o przyśpieszenie dnia, kiedy 
dobra nowina Narodzenia Pańskiego 
stanie się znowu radosnym świętem 
na wszystkich ziemiach wolnej i nie
podległej Rzeczypospolitej. 

GENERAŁ W. ANDERS 

i Londyn, w grudniu 1958 r. BÓG SIg RODZI, MOC TRUCHLEJE... 

Łamiąc się opłatkiem 
Rzym, w grudniu 

PZEBYLISMY wiele, pokuty i długie 
lata tułacze, nie jesteśmy we wła

snym domu i nie znaczymy krzyża na 
jego progu. Jeszcze nie. 

Ileż to już wigilii na obczyźnie! I 
jakie one były! I gdzie! 

Lata wojny i okupacji, zwycięskich 
bitew czy upajającego pierwszym, jak 
wiosna, powiewem wolności powstania, 
czarnych dymów z krematoryjnych ko
minów i rażącej bieli syberyjskich śnie
gów, pociągów w nieznane, granic pil
nie strzeżonych, rozłąki, głodu, ponie
wierki. 

Ale i wiary, wiary, wiary. Wiary, że 
,,może już następna wigilia"... 

Tak — pamiętam — życzyliśmy so
bie w celi sowieckiego więzienia, kie
dy to starannie uzbierane przez szereg 
dni i wysuszone skórki czarnego chleba 
służyły nam za najbielszy opłatek. I 
tak życzyliśmy sobie na którejś tam 
z kolei polskiej wigilii w Rzymie w 
zeszłym roku. Gdy szliśmy potem na 
polską pasterkę do polskiego kościoła v; 
centrum Wiecznego Miasta — nie skrzy 
piał nam śnieg pod butami, księżyc sta 
czał się z kopuły na kopułę baroko
wych świątyń rzymskich, gwiazdy mi
gotały te same cn Doleli ale 

kieś inne — bo nigdy tak nie odczuwa 
się obecności przygodnego środowiska, 
jak w wigilijny wieczór. Choćbyś był 
jak najbardziej zrośnięty ze swoją no
wą rodziną, z nowymi przyjaciółmi, ze 
społeczeństwem, wśród którego założy
łeś sobie dom czy 
jego namiastkę — 
w wieczór wigilijny 

' choć na chwilę o-
dejdziesz od tego 
wszystkiego, wrócisz 
w dawne progi dzie
ciństwa czy młodo
ści, kolęda przenie
sie cię w inny świat, 
twój p r a w d z i wy 
świat. 

Oto zasiadamy za 
stół wigilijny ciąg
le w warunkach ta
kich, jak przed ro
kiem, jak przed kil
ku laty. Tułacza wi
gilia ludzi, których 
tułaczka ieszcze nie 
skończyła się. Ale 
im bardziej uś
wiadomimy sobie 

tym łatwiejsza ona jest do zniesienia. A 
nasz cel — cel polskich uchodźców po
litycznych — jest jasny. Był jasny za
raz po 1939 roku, jest jasny i dziś. 
Dwie okupacje zostały zamienione jed
ną, bo pod okupacją jest Polska na-

c e 1 t n ł s c k i .  
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PINIE nie są sosnami, cyprysy jodła
mi, a eukaliptus brzozą. Niebo tu 

jest inne, inna ziemia, inny krajobraz, 
inni ludzie, choć kultura ta sama i 
wiara ta sama. A ponieważ są inni lu
dzie, więc i inne obyczaje ich cechują. 

Zwyczaje świąteczne we Włoszech 
są inne, o wiele inne niż u nas. Nie ma 
tego uroku, powiedziałbym — misty
cyzmu, tak charakterystycznego dla 
Wigilijnej Tajemnicy, świętowanej w 
pewnym kraju nad Wisłą. 

Dokończenie na str. 5-tej 

PIERWSZY PREZYDENT 
PIĄTEJ REPUBLIKI 

Ul chwili gdy tuż przed odda
niem numeru świątecznego 

do druku piszemy pośpiesznie te 
słowa, znane już są wyniki wy
borów prezydenckich we Francji 
z dnia 21 grudnia br. 

Generał de Gaulle odniósł wiel 
kie, bezapelacyjne zwycięstwo. 
Zryw narodu francuskiego, który 
znalazł swój wyraz w wynikach 
referendum i wyborów parlamen
tarnych — pogłębił się i zaakcen
tował jeszcze bardziej, dążenie na
rodu do prawdziwej odnowy ży
cia publicznego uwydatniło się je
szcze wyraźniej. 

Bo zważmy tylko. Głosowanie 
nie było powszechne. Główną ro
lę w wyborach prezydenckich o-
degrali radni miejscy i wiejscy o-
raz ich delegaci. Było ich aż 
76.389 na ogólną liczbę uprawnio
nych do głosowania 81.508. Nie na 
leży zaś zapominać, że radni ci 
pochodzą z wyborów samorządo
wych, które się odbyły we Fran 
cji w 1953 r., a więc w innym zu
pełnie klimacie politycznym, w o-
kresie gdy system przetargów par
tyjnych był u szczytu swego roz
woju, skazując państwo na postę
pującą niebezpiecznie dekompo
zycję. 

I ci właśnie przedstawiciele sa
morządu terytorialnego stanowili 
decydującą siłę w wyborach nie
dzielnych. Ich wynik — to wielki 
mumf, to wspaniałe zwycięstwo 
•aei odnowy, zapoczątkowanej 
przez gen. de Gaulle'a. 

Istotnie, w samej tylko metro-
poUi na gen. de Gaulle'a padło 

Procent oddanych głosów, a 
znaczą to, że idea odnowy ogar-
k^* J"® tylk° "szareS° człowie-

a we Francji, znużonego i bun
tującego się przeciwko dotych
czasowemu chaosowi polityczne
mu lecz także tych, którzy w tym 
systemie czuli się niegdyś dobrze. 

Komuniści i tym razem ponieśli 
druzgoczącą klęskę. Ich kandydat 
odrtl Z*,edwie 13.°5 procent 
oddanych głosów. 

Jeszcze większą klęskę ponieśli 
ci, którzy występowali z opuszczo
ną przyłbicą. Na tak zw. „Unię 
sił demokratycznych" padło za
ledwie 8,46 procent głosów. Raz 
jeszcze przedstawiciele narodu 

rancuskiego zamanifestowali 
swoją niechęć do ludzi, którzy 
me mają odwagi przyznać się ot
warcie do tego, kim są. 

Triumf gen. de Gaulle'a w de
partamentach i w terytoriach za 
morskich jest również całkowity 
większy nawet ni* w metropolii; 

Procent i 97,04 procent. 

ni^lflsTt0' Sdy * dniu 8 stycznia 1959 r gen. de Gaulle obéi-
% W Państwie urząd 

skieU wf"i t
RepUbliki Francu skiej i Wspolnoty Francuskiei sta 

du i"' ",n, Zg0dnie 2 »°lą nar: 
knnet f "le z Przepisami nowej 
leT y£CJV "ie ty,k0 Obolem, ale głównym realizatorem 
odnowy wewnętrznego życia poli-
ycznego we Francji i odbudowy 

jej pozycji międzynarodowej. 
Wolni Polacy we Francji skła-

dają mu hołd należny i wyraża
ją swą głęboką wiarę w przysz-
łosc swej przybranej ojczyzny, w 

SegT "ie?0 narodu fran-

St. P. 
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Współpracoumikom, Przyjaciołom, Czytelnikom oraz wszystkim 
Rodakom w Kraju i na wygnaniu. 

SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 

składa 

..SYRENA" 

Między Wilią a Niemnem 

•* 
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PRZYGOTOWANIE DO ŚWIĘTA RODZINNEGO. 

dal. Mimo różnych pozorów względnej 
wolności. Wiemy, że za te skrawki wol
ności osobistej, za kilkaset paszportów 
zagranicę, za kilka nowych pism omo
tanych cenzurą — Polska płaci komplet 
nym brakiem swej niezależności, swej 
polityki zagranicznej, płaci kompletną 
zależnością od Rosji sowieckiej, kraju, 
gdzie słowo nie staje się ciałem, a słu
ży tylko jako część składowa haseł bez 
pokrycia. 

Oto jeszcze jedna uchodżcza wigilia. 
Prawdopodobnie nie ostatnia. 
Nie wstydźmy się rozrzewnienia w ta 

ki dzień. Nie wstydźmy się naszej nie
ustannej tęsknoty za Krajem. I nie u-
krywajmy wiary, wiary w to, że będzie 
jeszcze naszym udziałem prawdziwa 
polska wigilia, pod polskim niebem i 
na polskiej ziemi. 

A tymczasem złóżmy tak znane nam 
życzenia: „Wszystkiego najlepszego, 
Najmilsi, tu » tam, oby już następna 
wigilia"... 

BARDZO przerzedzone zostały szeregi 
duchowieństwa w archidiecezji wi

leńskiej. Stosunkowo najlepiej przed
stawia się sytuacja na tym małym ob
szarze, który został włączony do Lit
wy. Nie wiadomo, ilu jest księży pol
skich, ale w r. 1954 w całej t.zw. Re
publice Litewskiej było 741 księży. O-
znacza to wprawdzie ogromny spadek, 
bo w roku 1940 było 1645 księży, ale 
bądź co bądź jak na stosunki sowiec
kie jest to nieźle, a w tej cyfrze jest 
kilkudziesięciu księży polskich. 

Znacznie gorzej jest w t.zw. Sowiec
kiej Białorusi. Liczba czynnych para
fii zmniejszyła się ogromnie, gdyż nie
które kościoły zostały zburzone lub spa 
lone podczas wojny, część skonfiskowa 
li bolszewicy, a niektóre kościoły sto
ją zamknięte z powodu braku księży. 

W obszarze między Niemnem a Wi
lią, na terenie woj. wileńskiego i nowo
gródzkiego, długa jest lista kościołów 
zburzonych lub opustoszałych. Z bar
dziej znanych miejscowości nie posia
da kościoła Krewo, wsławione pierw
szą unią polsko - litewską (r. 1385). 
W Oszmianie bolszewicy urządzili 
skład lnu, w Smorgoniach kościół za
mieniono na magazyn nafty i benzy
ny, w Juraciszkach świątynię prze
kształcono na „Dom Kultury". Skład 
towarów urządzono także w kościele w 
Wilejce. 

Gdzie nie ma stałego księdza, tam 
od czasu do czasu pojawia się ksiądz 
przyjezdny. Np. w Nowogródku, pamięt 
nym tym, że 1 sierpnia 1943 r. z rąk 
niemieckich poniosło śmierć męczeń
ską 11 Nazaretanek, kościołem opieku 
je się zakonnica. Mszę św. odprawia 
się, ilekroć przyjedzie ksiądz z Grod-

a. 
Parafianie blisko wschodniej grani

cy Polski mają czasem niezwykłych 
gości. Od strony Mińska przybywają z 
Sowietów katolicy, którzy księdza nie 
widzieli od dziesiątków lat. Zdarza się, 
iż małżeństwo bierze ślub kościelny i 
tegoż dnia chrzci się podrastające dzie 
ci. 

Czasem na nabożeństwach widzi się 
więcej młodzieży niż starców. Tłuma
czy się to tym, że gdy do najbliższe
go kościoła jest 15 — 20 kilometrów, 
to łatwiej młodemu dojechać na ro
werze (czasem na motocyklu) niż sta 
remu wlec się piechotą. No i trzeba 
mieć silne łokcie i mocne żebra, żeby 
się przepchać. Kościoły bowiem są peł
ne. (LWIL) 

NASTĘPNY NUMER ,JSYRENY" 

UKAŻE SIĘ Z DATĄ 10 STYCZNIA 

1959 ROKU. 
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Brutalne względy materialno - tech

niczne sprawiają, że przegląd poli
tyczny niniejszy, jakkolwiek do nume
ru „świątecznego" przeznaczony, napi
sany być musi wiele wcześniej — w 
adwencie, co zresztą do niewesołej rze
czywistości międzynarodowej wcale u-
datnie pasuje. 

Widziany przez pryzmat wydarzeń 
dni ostatnich, rok 1958 nasuwa nieje
den powód do melancholijnej zadumy. 
Dnia 14 grudnia ministrowie spraw za
granicznych Francji, Federalnej Rep. 
Niemieckiej, Zjednoczonego Królestwa i 
St. Zjednoczonych, zebrani w Paryżu, 
przedyskutowali sprawę Berlina i w 
szczególności notę Związku Sowieckie
go skierowaną do nich w dniu 27 listo
pada b.r. Trzej ministrowie mocarstw 
zachodnich stwierdzili raz jeszcze swój 
zamiar zdecydowany utrzymania w peł 
ni swojej pozycji i swoich uprawnień w 
Berlinie, łącznie z prawem swobodnego 
dostępu. Uznali oni za nienadające się 
do przyjęcia jednostronne wypowiedzi 
nie przez rząd Sowiecki jego zobowią
zań w stosunku do rządów Francji, 
Zjednocz. Królestwa i St. Zjednoczo
nych dotyczących ich pozycji w Ber
linie i swobodnego dostępu do tego 
miasta, odrzucając jednocześnie zamiar 
rządu Sowieckiego przekazania wła
dzom niemieckim zony sowieckiej swo
ich zobowiązań w zakresie tych upraw
nień. Uzgodniono jednocześnie główne 
punkty odpowiedzi, której cztery pań
stwa udzielą na notę z dnia 27 listopa
da. 

W dwa dni później piętnastu mini
strów Spraw Zagranicznych reprezen
tujących swoje państwa w Radzie N.A. 
T.O. (Atlantyckiej Wspólnoty Obron
nej) ogłosiło, również w Paryżu, komu
nikat zaaprobowany jednomyślnie w 
tej samej sprawie. Rada NATO przy
łączyła się całkowicie do pozycji zajętej 
uprzednio przez ministrów mocarstw 
okupacyjnych i Federalnej Rep. Nie
mieckiej, odrzucając i potępiając pro
pozycje i zamiary ZSRR. Rada wyrazi
ła jednocześnie pogląd, że zagadnienie 
Berlina może być rozwiązane tylko w 
ramach porozumienia ze Związkiem 
Sowieckim na temat całokształtu spra
wy Niemiec, przypominając, że mocar
stwa zachodnie zgłaszały niejednokrot
nie gotowość do rozpatrzenia tego pro 
blemu. 

Takim jest, na rok bieżący, końcowy 
wynik dotychczasowych posunięć poli
tyki Kremla na tle specjalnie jaskra
wego epizodu. Trudno zapomnieć, że 
dzięki wielkim sukcesom „sputników" 
i udanej w związku z tym imprezie ob
chodu czterdziestolecia rewolucji, rząd 
sowiecki otworzył zabiegi tegoroczne 
syrenimi notami Bułganina wzywają
cymi do spotkania na „szczycie". Dzi
wacznym obrotem rzeczy, odbyło się 
pod wodzą Chruszczowa, coś jak po
głębienie chaosu w zbrodniczej polity
ce. W przesadnej gorliwości do kon
solidowania komunistycznego bloku 
nie cofnięto się przed morderstwem 
Imre Nagy i jego towarzyszy, co mu
siało wywołać w wolnym świecie odruch 
potępienia i wstrętu. Jednocześnie pra
wie podjęte wichrzenia na Bliskim 
Wschodzie rozegrano jaknajbardziej 
niefortunnie,grzebiąc w ostępach Naro 
dów Zjednoczonych możliwości uprag
nionych rokowań na szczycie. Nieco 
później zakończyły się fiaskiem ataki 
na chińskie wyspy przybrzeżne, budząc 
gorycz w Pekinie i rozczarowanie na 
Kremlu. 

Często się zdarza, że w jakimś szcze
góle wymownym więcej odbija się 
prawdy, niż w szeregu ważkich posu
nięć. Może najdokładniej streszcza właś 
ciwości polityki prowadzonej w tym ro
ku przez Chruszczowa oświadczenie 
Bułganina złożone w tych dniach na 
posiedzeniu Komitetu Centralńego par 
tii komunistycznej ZSRR. Bulganin 
rzekł: „Gdy w 1957 r. działalność an-
typartyjna Malenkowa, Kaganowicza, 
Mołotowa i Szepiłowa szybko się roz
winęła, przyłączyłem się do nich, współ
działałem z nimi i stałem się ich zwo
lennikiem i wspólnikiem. Jako prezes 
rady ministrów stałem się nietylko ich 
wspólnikiem, ale także, formalnie ich 
zwierzchnikiem. Zbierali się oni zresz
tą w moim gabinecie". Dopiero stopnio
wo, wolno myślący Bułganin dostrzegł 
„zgniliznę antypartyjnego bagna, w któ 
rym się znajdował". Czyżby gen. Sie-
row był aż tak czujny, że ostrzegł o 
grożącym mu podobnym niebezpieczeń 
stwie samego Nikitę Chruszczowa? 

Tak jak byłoby błędem doszukiwać 
się w wydarzeniach na komunistycz
nym Kremlu normalnych logicznych 
powiązań, tak samo fakty dotyczące 
komunistycznych Chin należy trakto
wać z całym poszanowaniem ich lokal
nego kolorytu. Potworny pomysł od-
człowieczenia całego proletariatu przy 
pomocy komun, zainicjowany przez 
Mao Tse-tunga jest niewątpliwie kon
sekwentnym rozwinięciem komunisty
cznej doktryny. Być może ludzie do
ktrynę tą wyznający nie zasługują na 
nic lepszego, jak na skoszarowanie ma 
sowe, dla każdej z płci oddzielnie, na 
przyodzianie w kombinezony robotni
cze zupełnie identyczne dla wszystkich 
mężczyzn lub każdej z kobiet, na ży
wienie wspólne i na cotygodniowe re
glamentowane spotkania małżeńskie. 
Obyczaj religijny oparty dotąd na kul 
cie przodków i poszanowaniu grobów 
każdej rodziny na gruncie przez nią 
posiadanym, ma być uproszczony dla 
zmarłych przez mogiły zbiorowe komu
ny, umożliwiając przez skasowanie gro 
bów dawnych powiększenie powierzch
ni produkcyjnej. Troska o wychowanie 
możliwie licznych dzieci dla rodziców 
odpada. Zajmą się nimi, aż do całkowi-

TADEUSZ NORWID 

S 0 V I E T I c  a 

Przeniesienie organizacji „komunalnej" 
także do miast pozostaje na razie w 
sferze projektu. Pomimo postępów do
konanych przez komunizm w ZSRR 
trudno by się dziwić, że Chruszczow 

kowa z prezydium na jesieni 1957 prze-

ne gatunkowo ośrodki siły, ale oba 
grały w polityce wewnętrznej. 

KC t 
odejściu Sierowa 

| szkoły. Kontakt z nimi rodziców nie 
jest potrzebny. Nie potrzeba dodawać, Sztokholm, w grudniu _ 
że po za pracą zawodową reglementowa nYMISJA gen. Iwana Sierowa z rów- ; szły pod komendę KGB i Sierowa. W 
ną przez komunę, obejmie ona także nego ministrowi ZSRR stanowiska ostatnich miesiącach Sierow reprezen 
pieczę nad całym czasem wolnym wy- przewodniczącego Komitetu Bezpieczeń tował skupienie środków siły Nr 2, po 
pełnianym propagandą i rozrywką, stwa Państwa (KGB) jest zdarzeniem Chruszczowie. Były to oczywiście róż-

pierwszorzędnej wagi świadczącym o 
zbliżających się szybko komplikacjach 
wewnętrzno politycznych w Sowietach, 
komplikacjach dużego wymiaru. 

Jakkolwiek Sierow nie miał tej sa- j -TV był lakoniczny, dosłownie tak samo 
nie czuje się jeszcze przygotowanym do mej władzy, co jego poprzednicy •— Be- sformułowany, jak komunikat o odej-
wprowadzenia u siebie tego rodzaju ko- ria, Jagoda czy Jeżów, koncentrował ściu innego kata — b. min. MWD, S. 
mun. Widząc się więc zdystansowanym on w swoim ręku o wiele większą fak- j N. Krugłowa w r. 1955, również w 
poszukuje on, być może, tak jak w wy- tyczną władzę niż by to wynikało z je-
padku Jugosławii, formuły pozwalają- go tytułu i stanowiska. KGB — jest 

w pierwszym rzędzie policją paitii. Tyl 
ko partia może w Sowietach prowadzić 
politykę, logiczne jest więc, że policja 
polityczna podlega przede wszystkim 

cej na utrzymanie dobrych stosunków 
wzajemnych państw, pomimo różnic w 
doktrynie zachodzących pomiędzy par
tiami. Odpowiadało by temu ograniczę 
nie funkcji oficjalnych Mao do działał- partii, a dopiero w drugim rzędzie pań-
ności na czele partii, ogłoszone w dniu 
16 grudnia. 

W tych samych właśnie dniach odbył 
się na skrajnym zachodnim cyplu ko
munistycznych władań spektakl także 
potworny, chociaż mniej ponury, w po
staci niemieckiej „wizyty przyjaźni" w 
PRL. Aby ją należycie zrozumieć nale
ży przypomnieć, że Cyrankowiczowi i 
Gomułce należała się pewna kompen
sata za dwutygodniowe błądzenie po 
ZSRR, za satysfakcję jaką wyrazili z 
powodu ginącej polskości Lwowa i pe
netracji moskiewskiej w Karpaty, aż 
po Koszyce. Skierowano przeto do War 
szawy i Gdańska cały pluton naczelny 
komunistów niemieckich, dla głoszenia 
analogicznych wyrzeczeń. Groteska po 
lega na tym, że tak jak nie ma Pola
ka, któryby upoważnił Gomułkę do so
lidaryzowania się z sowieckim odrzuce
niem ukłaów poczdamskich, nie ma 
także Niemca, któryby skłaniał Ulbrich 
ta do wyrażania radości z powodu pol
skości Szczecina. Mandaty do zabiera
nia głosu w sprawach narodowych zo
stały tym czołowym towarzyszom nada 
ne wyłącznie przez Kreml i wyrażali o-
ni jedynie poglądy Kremla. Sytuacja 
byłaby o wiele jaśniejsza i łatwiej zro 
zumiała, gdyby Ulbricht i Bolz przema
wiali w imieniu Polski'Ludowej, a Cy 
rankiewicz z Gomułką w imieniu NRD. 

Rok obecny, rozpoczęty politycznie 
pod znakiem jednotonnowego „Sputni
ka", ma u swego schyłku wprowadzenie 
w dniu 19 b.m. na orbitę w okół zie
mi czterotonnowego „Atlasa"; fakt ten 
ma już znaczenie wojskowe i jest cen
nym uzupełnieniem deklaracji odmow
nych NATO w sprawie Berlina. 

Czwarta niedziela adwentu przynio
sła wybór na Prezydenta Francji gen. 
Charles de Gaulle'a. Jest to zamknię
ci cyklu posunięć ustrojowych i punkt 
wyjścia dla wielu nowych dokonań. 
Bez obawy błędu można stwierdzić, że 
wszystkie wydarzenia omawiane przez 
nas w niniejszym przeglądzie, jakkol
wiek głośne stanowią bardzo niewiele 
w porównaniu z tym, co od maja br. 
dokonane zostało we Francji. 

Kolejno podkreślaliśmy w tym roku 
spokojnie dokonywane dzieło umacnia
nia Zachodu, kroczenia naprzód najbar 
dziej europejskiego z mocarstw. Po la
tach zastoju, w krótkim czasie zreali
zowane zostało tak dużo, że znowu wiel 
ka Francja zajmuje miejsce czołowe. 
Temat ten zamyka najgodniej tydzień 
przedświąteczny. 

W.J.G. 

stwu, które także jest jednym z orga
nów partii. Władza Sierowa rozciągała 
się więc nie tylko na Sowiety, ale na 
cały świat — na wszystkie kraje, gdzie 
istnieją partie komunistyczne lub so
wieckie placówki zagraniczne. KGB by
ło i jest stosem pacierzowym wszelkie
go typu międzynarodówek komunistycz 
nych i gwarantem dyscypliny węwnętrz 
nej, w tych organizacjach. Z tego wy
nika, że zagraniczna sieć KGB — w 
świecie wolnym — stanowi czołową a-
wangardę sowieckiego komunizmu w 
wolnym świecie i jedno z głównych na 
rzędzi zimnej wojny. « 

Jeszcze większy zakres władzy posia
da KGB wewnątrz Sowietów. Prócz zna 
nego powszechnie eparatu tajnej po
licji, największej potęgi w totalitarnym 
państwie — KGB posiada własne or
gany sądowo - administracyjne, włas
ny zarząd ekonomiczny, zaś szef KGB 
z urzędu jest ponownie od r. 1957 do
wódcą armii bezpieczeństwa wewnętrz
nego, uzbrojonych po zęby i w stanie 
stałego pogotowia wojennego oddziałów 
elitarnych, gotowych każdej chwili do 
użycia celem stłumienia wszelkich ma
sowych objawów niezadowolenia ludno
ści, jak demonstracje, strajki, ruchy 
kontrrewolucyjne itp. KGB odgrywało 
zawsze kluczową rolę jako siła osta
tecznie stojąca za wszelkimi rewolucja
mi pałacowymi na Kremlu i uniemoż
liwiająca ich praktyczne przeprowadza
nie. Jedynie raz została wzięta armia 
regularna w związku z takim przewro
tem — mianowicie przeciw Berii, w 
r. 1953. Przy czystce grupy Mołotowa 
w r. 1957 siłę reprezentował marszałek 
żuków, ale wówczas podlegała mu nie 
tylko armia sowiecka, ale także wojska 
KGB, które dopiero po usunięciu żu-

związku „z przejściem na inne stanowi
sko". Od tej pory o Krugłowie nic nie 
wiadomo, ani razu prasa sowiecka nie 
wspomniała jego nazwiska. Los Siero
wa może (choć nie musi) być podob
ny. 

Dokoła dymisji Sierowa powstało wie 
le spekulacji. Najlogiczniejsze z nich 
są te, które wychodzą z założenia, że 
głównym powodem dymisji była utrata 
zaufania do Sierowa ze strony Chrusz
czowa, mówiąc b. ogólnie. W państwie 
totalitarnym szef policji politycznej tak 
długo może pozostać na swym stano
wisku, jak długo posiada kompletne 
zaufania rozstrzygającego czynnika w 
partii i państwie. A dziś tym czynni
kiem jest Chruszczow. Najbardziej praw 
dopodobną wersją co do przyczyn dymi 
sji Sierowa jest ta, która mówi o wzra 
stających nastrojach stalinistowskich 
wśród kadry KGB i jej sympatiach 
dla opozycji, t.zw. dogmatyków z Su-
słowem (i być może Mołotowem) na 
czele. Nie byłoby w tym nic dziwnego. 
Kadra ta przy powrocie do rządów sta-
linistów zyskałaby na prestiżu i wła
dzy, musi jej być tęskno do stanowiska 
,,państwa w państwie" jak to było za 
czasów Berii i Stalina. 

** 

TRZEBA pamiętać, że KGB powstał 
I w marcu 1954, w trzy miesiące po za 

mordowaniu Berii i miażdżącej czystce 
w jego b. ministerstwie MWD, do któ
rego wcielono również po śmierci Sta
lina b. Min. Bezp. Państwa (MGB). 
Przydzielenie KGB do Rady Ministrów 
wynikało z intencji ówczesnego posta-
linowskiego kolektywu władzy — aby 
szef KGB, t.j. Sierow, mógł odbierać 
rozkazy tylko w formie uchwały Ra
dy Ministrów, t.j. w praktyce t.zw. 
małego rządu, co do składu osób iden
tycznego z Prezydium CK. W ten spo
sób epigoni stalinizmu chcieli się za
bezpieczyć przed sytuacją; w której je 
den z członków prezydium CK mógł
by użyć KGB przeciw innym swoim 
kolegom z Prezydium. Było to coś w 

Jak mieszkają reżymowi 
dygnitarze 

ASOBA, która ostatnio 'przybyła z 
" Polski, gdzie pracowała przez długi 
okres jako wychowawczyni dzieci jedne 
go z ministrów, opowiada, że wszyscy 
członkowie rządu mają mieszkania 
służbowe. Mieszkania te znajdują się 
prawie bez wyjątku w tradycyjnie wy
kwintnych dzielnicach Warszawy, a 
więc na Filtrowej, Klonowej, przy Al. 
Róż, na Mokotowie i na Saskiej Kę
pie... 

W każdym ministerstwie jest dział 

KABARETY WARSZAWSKIE 
WARSZAWA zawsze była miastem 

łatwej do znalezienia rozrywki. W 
dobie komunizmu, kiedy pieniądz stra
cił wartość i ludzie nie składają osz
czędności, spotykamy się z licznymi 
wypadkami trwonienia zarobionych pie 
niędzy. 

Osoba przybyła z Warszawy opowia
da m. in., iż „nie byłoby zgodne z pra
wdą, gdybyśmy powiedzieli, że całe spo 
łeczeństwo się bawi". W większości jest 
ono tak biedne, że nie może pozwolić 
sobie nawet na skromną rozrywkę... 
Najwięcej bawi się młodzież. Wśród 
ludzi starszych, bawiących się hucznie 
w lokalach, spotyka się przede wszy
stkim urzędników państwowych. Rzad
ko spotyka się ludzi z t.zw. prywat
nej inicjatywy ze względu na obawę 
tych ostatnich przed „domiarami". Je
śli przychodzą, to są skromni i nigdy 
nie wpadają w oko. 

Lokale kategorii „S" (najlepsze) są 
dobrze urządzone. Wstęp kosztuje 20 
złotych. Do takich lokali nie wolno 
wejść mężczyznom bez krawatu. W lo
kalach tych są przeważnie występy 
artystyczne. Czesi dominują obecnie w 
artystycznym- nocnym życiu Warszawy, 
czasami występują także artyści rumuń 
scy i węgierscy. Przeciętny zarobek 
muzyka wynosi 3.000 zł. miesięcznie 
plus wyżywienie. Występy artystyczno-
kabaretowe (tancerze, humoryści, żon
glerzy itd.) płatne są 300 zł. za wie
czór. Ogromną plagą wszystkich in
stytucji rozrywkowych jest nieuczci
wość personelu, zwłaszcza kelnerów, 
którzy w niemiłosierny sposób wykorzy 
stują każdą chwilę i okazję do nieucz-
ciwiego „zarobku". 

Oto spis kilku najbardziej popular
nych lokali nocnych w Warszawie : 
Kawiarnia Kongresowa — mieści się 
w Pałacu Kultury i Nauki. Ma salę 
w formie ronda, kilka rzędów lóż pię
trowych. W środku kolorowa fontanna, 
wokół niej parkiet do tańca. Wstęp 20 
zł., do tańca przygrywa zespół Tuczap-
skiego i Mroczka, o północy występy 
kabaretu. A oto kilka cen: ćwiartka 
polskiej wódki wyborowej — 48 zł., li
kier w karafce — 70 zł., butelka szam-

— 3fin v} 7, notrnw: kotlet — 38 

porcja kawioru (8 grm) — 38 zł., ka
wioru astrachańskiego — 58 zł. Do cen 
tych dolicza się podatek w wysokości 
15 procent — ' za to kelnerzy w smo
kingach. 

Hotel Bristol — cocktail - bar, ka
wiarnia. Nié podają dań gorących, tyl
ko zimne. Ceny słone, przeważają w 
tym lokalu cudzoziemcy. Gra w Bri
stolu zespół Mazurkiewicza. Obowiązu
ją gości stroje wieczorowe. Dancing 
trwa od godz. 22 do 3 rano. Hotel „Bri
stol" administrowany jest przez „Or
bis", biuro podróży. 

Grand Hotel — jest to filia „Bri
stolu". Posiada luksusowy bar - kawiar 
nię - dancing. Otwarcie tego eksklu
zywnego lokalu nastąpiło dnia 1 sierp
nia 1958 r. Jest to zarazem nowoczes
ny hotel w 12-piętrowym „drapaczu 
chmur". W przyszłym roku ma być zbu 
dowane na dachu tego gmachu lotni
sko dla helikopterów. Urządzenia hcte-
lu są iście nowoczesne. We wszystkich 
prawie pokojach telewizory, telefony i 
radia. Wstęp do lokalu dancingowego 
kosztuje 100 zł. 

Kameralna — przy ul. Foksal. Lokal 
ten jest odwiedzany przez młodzież. 
Dancing trwa od 22 do 3 rano. Bar czyn 
ny jest do 5 rano. Wstęp 30 zł. 

Kandelabry — w hotelu MDM, lokal 
elegancki, kabaret do północy, wstęp 
20 zł. 

Krokodyl — mieści się na Starym 
Mieście w piwnicy. Wstęp i ceny sło
ne. (FEP) 
niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniTTiiim(iinni>:riiiiiiiiiiiTr 

Miesiąc Inwalidy 
Dalsze ofiary na Miesiąc Inwalidy 

nadesłały następujące osoby: J. Ja
nowski 1000 fr.; D. Hirshfeld (zebrał 
J. Ostrowski) — 1.000 fr,; Kompania 
Wartownicza Nr 4086 — 6.285 fr.; dr 
Orléans — 3.000 fr.; St. Kalbarczyk — 
500 fr.; J. Hanc — 500 fr,; J. Zieliński 

• 5.000 fr.; 
Za powyższe ofiary w imieniu Za

rządu PZIW i tych kolegów-inwalidów 
którzy z pomocy tej skorzystają, ser
deczne „Bóg Zapłać". 

Pol. Zw. Inw. Wojennych 
fî ru° Rt. Gilles. Paris 3. 

gospodarczy i ten dział zajmuje się 
m. in. także i poszukiwaniem miesz
kań dla przedstawicieli swego resor
tu. Oto jak zdobywał i urządził swą wil
lę towarzysz Babiński, były minister 
budownictwa przemysłowego. 

Willa przy ul. Filtrowej używana by
ła zaraz po wojnie jako hotel dla 
przyjeżdżających do stolicy inżynie
rów z wydziału kotłów przy wspomnia 
nym wyżej ministerstwie. Lokatorów 
z tej willi usunięto i przerobiono ją 
kompletnie zgodnie z wymaganiami mi 
nistra. Po przebudowie willa wyglą
dała następująco: na parterze i na 
pierwszym piętrze było 210 metrów 
kwadratowych powierzchni mieszkal
nej. Na parterze mieściły się cztery po 
koje, łazienka i kuchnia. Największy 
był pokój dziecinny, takich rozmiarów, 
że dzieci jeździły po nim na rowerze 
i na wrotkach. Ściany tego pokoju ude 
korowane były rysunkami polskich gra 
fików, przedstawiającymi sceny z życia 
zwierząt. Jedną ze ścian była tafla 
szklana, wychodząca na taras. W po
koju mieściło się olbrzymie akwarium, 
terrarium z żółwiami i klatki z papuga
mi... Obok mieściła się jadalnia: me
ble z orzecha kaukaskiego, zarekwiro
wane na Ziemiach Zachodnich. Dalej 
t.zw. różowy gabinet, bo wszystkie me 
ble utrzymane były w różowym odcie
niu, i pokój dla służby, który stał pu
sty, bo dla służby zbudowano osobne 
pomieszczenie koło garażu. 

Przez schody wchodziło się do hallu 
na pierwszym piętrze. Stały tam meble 
wiklinowe, sprowadzone z wystawy 
plastycznej. Komplet kosztował ponad 
piętnaście tysięcy złotych. Gabinet mi 
nistra na pierwszym piętrze zasłany 
był bucharskimi dywanami, w oknach 
firanki nylonowe, przywiezione z A-
meryki, na ścianach obrazy znanych 
malarzy polskich, sprowadzone z Mu
zeum Narodowego i „Zachęty". Z ga
binetu tego przechodziło się do poko
ju muzycznego: olbrzymi Bechstein, 

magnetofon z dużym zbiorem płyt, a-
parat radiowy „Radiola" i drugi „Be-
ethowen", akordeon, bałałajka i gita
ra... Dalej — sypialnia ministra, ma
ły salonik i łazienka (niebieska, w od
różnieniu od białej na parterze). Na 
drugim piętrze: hall, łazienka, kuch
nia i trzy niewielkie pokoje... 

Czy mieszkanie Babińskiego wyróż
niało się specjalnie spośród mieszkań 
innych dygnitarzy? Jest to mieszka
nie w tych sferach raczej przeciętne. 
Większą willę zajmuje Popielowa (żo
na byłego ministra żeglugi), Rustec-
cy przy ulicy Czerwonego Krzyża zaj
mują willę mniejszą, ale za to super 
nowoczesną itd. 

Za wszystkie te urządzenia płaci re
sort, podobnie jak i za wszystkie prze
róbki. Nie płaci się ani czynszu, ani 
opłat za światło, wodę czy gaz... Tego 
rodzaju kłopotów ministrowie nie zna
ją. (FEP) 

rodzaju wzajemnej asekuracji bezpie
czeństwa osobistego b. członków stali
nowskiego Politbiura. 

Jak widać z przebiegu wypadków w 
ostatnich latach, ta asekuracja nie na 
wiele się przydała. Mimo niej — Chru-
szczowowi udało się usunąć Mołotowa, 
Kaganowicza, Maleńkowa, Bułganina, 
Saburowa, Pierchuwina i Szepiłowa 

: (2/3 członków b. Politbiura z r. 1952). 
Jaką rolę w tych czystkach odgrywał 
Sierow — nie wiadomo. W każdym ra
zie wszyscy usunięci, prócz Maleńkowa 
żyją. Wygląda więc na to, że Sierow 
nie chciał, czy nie mógł, wychodzić 
poza ramy kompetencji szefa KGB, i 
że to ograniczenie władzy Chruszczowa 
nad Sierowem m.in. spowodowało dy
misję czekisty. 

*** 

ALE istnieje i druga wersja co do tej 
dymisji, która zresztą nie wyklucza 

pierwszej. Według niej, niewyjaśniona 
w szczegółach śmierć Malenkowa, w 
Kazachstanie, do której w tej czy in
nej formie miało się przyczynić KGB 
— wywołała taką burzę opozycji prze
ciw Chruszczowowi w kierowniczych 
warstwach partii, że Chruszczow, który 
najprawdopodobniej był właściwym 
sprawcą tej śmierci, czuł się zmuszony 
do zrobienia z Sierowa kozła ofiarne
go. Widocznie wylanie z prezydium se-
kretrza partii Kazachstańskiej, Bielia-
jewa, nie zadowoliło opozycji. Szczyty 
partii przez śmierć Malenkowa poczuły 
się zagrożone osobiście, śmierć Malen
kowa była dla nich oznaką, że gwaran
cje bezpieczeństwa osobistego, dane gó
rze partii po śmierci Berii stają się 
niepewne. Puszczenie płazem śmierci 
Malenkowa (uchodzi ona dziś za pewną 
w państwach satelickich) stwarzałoby 
niebezpieczny precedens, prowadziłoby 
do nieograniczonej dyspozycji Chrusz
czowa nad KGB, a więc do odrodzenia 
stalinowskiego terror» i do jednooso
bowej władzy dyktatorskiej Chruszczo-

J^ŚLI obie te wersje są prawdziwe — 
a wydają się przynajmniej bardzo 

prawdopodobne na tle aktualnego roz
woju wewnętrzno - politycznego w So
wietach — to Chruszczow przegrał naj
ważniejszą rundę w walce z opozycją. 
Pewne wyjaśnienie sytuacji może przy
nieść nominacje następcy Sierowa i je
śli to będzie kreatura Chruszczowa, po 
dobna do obecnego ministra MWD, 
Dudorowa — to znaczyć będzie, że o-
pozycja chwilowo dała się zaspokoić 
symboliczną głową Sierowa na tacy i 
że wewnętrzno - partyjny kryzys zaufa
nia do sekretarjatu CK i rządu t.j. 
Chruszczowa, spowodowany śmiercią 
Malenkowa, został chwilowo zażegnany. 
W każdym razie jednak Chruszczow bę
dzie miał jeszcze bardziej utrudniony 
dostęp do niepodzielnego władania ma
szyną terroru — dostęp, który decydu
je o stanowisku dyktatora w Sowie
tach. Nie byłoby to dziwne, gdyby Chru 
szczow czuł się po tym wszystkim w 
swej pozycji poważnie zagrożony. Wiel
kie demonstracje robotników w Char
kowie i innych miastach Rosji w listo
padzie i grudniu, podczas których wo
łano „won z Chruszczowem", o których 
wiadomości świeżo przeniknęły za że
lazną kurtynę — na pewno też nie 
wpływają uspakajająco na Nikitę. 

* 
** 

I^DNAK wygląda na to, że Nikita łat-
» wo nie skapituluje przed opozycją, i 
że stara się być gotów do wszelkiej 
z nią rozprawy — nawet gdyby część 
jej miała odbyć się na ulicy. Organ 
Związków Zawodowych „Trud" w dniu 
22/XI podaje fascynującą wiadomość o 
utworzeniu w Leningradzie i innych 
miastach oddziałów nowego rodzaju mi 
licji. Będzie ona miała zadanie „utrzy
mania porządku na ulicach, w tear 
trach, klubach, w komunikacji miej
skiej i innych miejscach zgromadzeń 
publicznych". Nowa policja będzie skła 
dała się z ochotników, aktywistów par
tyjnych, robotników i urzędników — 
uzbrojonych i umundurowanych oczy
wiście. Jeszcze jeden rodzaj policji — 
jakby jej było w Rosji za mało. Niby 
przeciw chuliganom, jak gdyby chuliga 
ni byli nowością w Rosji. Ta nowa po
licja robotnicza dziwnie przypomina 
bojówki partyjne, zdolne do obsadzenia 
fabryk i ważnych budynków — w ra
zie potrzeby. Dowodzić nią będą: lo
kalny szef Komsomołu, ,,instruktorzy 
partyjni" oraz miejscowy szef organiza
cji przysposobienia wojskowego DO 
SAAF. 

Krótko mówiąc, wierni Chruszczowo
wi i wyszkoleni w walkach ulicznych 
partyjnicy. Sytuacja w Sowietach, sąr 
dząc z tych zdarzeń, może się rozwi
nąć bardzo interesująco. Kto wie, czy 
jeszcze nie przed XXI Zjazdem partii w 
styczniu 1959. 

A 
MIMO niepowodzeń na froncie wew-
"• nętrzno - partyjnym Chruszczow 
zainkasował dużą wygraną w polityce 
zagranicznej. Ustąpienie Mao Tse-tun
ga, wrzenie i bałagan w Chinach w 
związku z buntem ludności przeciw no
wym komunom ludowym, rozgardziasz 
w partii chińskiej — pozbawiają wro
gów Chruszczowa — stalinistów — naj 
ważniejszej opoki: efektywnego popar
cia partii chińskiej, Mao, jak wynika 
z wiadomości otrzymanych w chwili 
gdy piszemy te słowa, zwalił się z trza
skiem z piedestału pierwszego ideo'o-
ga światowego komunizmu i „reforma
tora rolnego". Na razie, kolo piedesta
łu jest kurz i nic nie widać, chyba — 
uśmiechniętą radośnie gębę Nikity do 
takiego niespodziewanego prezentu 
gwiazdkowego. 

Tadeusz Norwid 
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39 LAT TEMU... 
BOŻE NARODZENIE! Ileż nasuwa 

się wspomnień, zwłaszcza gdy się 
jest już, delikatnie mówiąc, w pewnym 
wieku ! 

Przebieram, zestawiam. Rzecz cieka
wa — chwile radosne jakoś prędzej 
zbladły i poszarzały niż takie, kiedy 
serce ściskał ból a zakłopotana myśl 
daremnie szukała przejścia przez ciem 
ności... 

Tak, 39 lat temu, w 1919. 
Odesa. Nowozainstalowane władze 

„sowieckie". Całe miasto drży: sławet
na Cze-ka, twór „wielkiego Polaka" Fe 
liksa Dzierżyńskiego — szaleje. Tysiące 
aresztowań, tysiące egzekucji. Nim za 
dadzą śmierć, odcinają język, wyklu
wają oczy... 

Ojciec mój utrzymuje, że nic mu nie 
może grozić: będąc na wysokim sta
nowisku w sądownictwie, podał się, w 
1905 roku, do dymisji, by nie sądzić u-
czestników rewolucji; poza tym, iluż 
to polskich socjalistów ukrywał przed 
policją we własnym mieszkaniu! 

Nie było to w oczach bolszewików 
żadną zasługą. Agenci Dzierżyńskiego 
przyszli po ojca, a nie zastawszy go w 
domu, zadowolili się moją skromną o-
sobą. Gdy mnie wieźli do więzienia, 
śpiewali wesoło: 

— Długo się jabłeczko toczyło, aż 
się do Cz-ka dotoczyło. A stamtąd 
już nie wróciło 

Wprowadzono mnie do piwnicy bez 
okien. Byli tam sami Polacy; co tyl
ko brało czynny udział w miejscowym 
życiu polskim — znalazło się pod klu
czem. 

Po paru dniach wszystkich nas bez 
przesłuchania wywieziono do Kijowa. 
Tam naczelnikiem więzienia był „stary 
komunista", który się chwalił, że wła
snoręcznie zabił 500 „kontrrewolucjoni
stów", a na naszych oczach zastrzelił 
staruszkę, która z ciekawości zaglądnę 
ła do wieziennego podwórza. Do żołnie
rzy krzyczał, wskazując na nas: 

— Traktujcie jak bydło! 
W nocy wyprowadzano nas co parę 

godzin „na rozstrzelanie". Lecz — choć 
za ścianą istotnie rozlegały się raz po 
raz salwy i jęki — było to, jeśli chodzi 
o naszą grupę, tylko wyrafinowaną for
mą znęcania się. Sztuką dla sztuki. Po 
dobnie — zamykanie nas po kilkudzie 
sięciu w maleńkim pokoiku, gdzie mu
sieliśmy się układać w trzy warstwy. 

Po tygodniu załadowano nas do wa
gonu towarowego, zaryglowano i wypra
wiono do Moskwy. Przez cztery dni 
byliśmy bez jedzenia. 

W Moskwie zamknięto nas w by
łym klasztorze Św. Andronika. Warun
ki były okropne: głód, zimno, a prze
de wszystkim specjalność sowiecka — 
wszy. Całe ciało pokryte było ropieją
cymi ranami. 

Nikt nas nie przesłuchiwał; przeciw 
nikomu nie wysunięto żadnego oskarżę 
nia. Aż wtem obwieszczono, że na pod
stawie polsko - sowieckiej umowy o 
wymianie jeńców zostaniemy odesłani 
do Polski. Łatwo sobie wyobrazić, ja
ki wśród nas zapanował entuzjazm! 

Wyładowano nas w Orszy. Pod kon
wojem sowieckim mieliśmy się udać na 
punkt wymiany. Szliśmy polem i lasem 
przeszło godzinę. W pewnej chwili za
czął nas ogarniać niepokój : wydawało 
nam się, że to znów ten sam krajobraz, 
który już oglądaliśmy. Tak było istot
nie : zaprowadzono nas okrężną dro
gą... do tego samego pociągu, z które
gośmy wysiedli. 

I zawieziono z powrotem do Moskwy. 
Łatwo sobie wyobrazić, jak grobowy 

panował nastrój, jaka ciemna rozpacz 
ogarniała serca. 

I oto zbliża się Boże Narodzenie. W 
Moskwie nikt go już nie obchodzi. Le
nin orzekł, że ,,religia to opium", że 
Chrystus, to „postać mityczna", że mi
łość bliźniego, to „wymysł klas posiada 
jących, mający zamydlić oczy wyzyski 
wanym". Cerkiew katedralna św. Wasy 
la przekształcona została w muzeum 
bezbożnicze. Zaś Dzierżyński — wiado
mo — ma swe oczy i swe uszy wszę
dzie; spróbuj tylko się pomodlić! 

Korzystając z tego, że pilnowano nas 
mniej niż uprzednio i że mogliśmy cho
dzić z celi do celi — postanowiliśmy 
mimo wszystko spędzić Wigilię po 
chrześcijańsku i po polsku. Cichutko, 
by nikt nie mógł usłyszeć, zebraliśmy 
się w największej celi, gdzie z dwu 
stołków i deski z łóżka, pokrytych dziu
rawym kocem, sporządzono ołtarz; kru 
cyfiksem były dwa związane sznurkiem 
patyki. 

W półmroku, kilkadziesiąt osób ugię
ło kolana. Stary, siwiutki ksiądz z Wo
łynia, który się do nas .przyłączył w 
Kijowie, szeptał, cały drżąc, słowa mo
dlitwy. 

W głębi celi rozległ się spazmatycz 
ny szloch. Byliśmy jednak tak prze
jęci, że myśl o wynikającym stąd nie
bezpieczeństwie ściągnięcia uwagi stra
ży nawet nas nie zadrasnęła. 

— Et fiat voluntas Tua, powtarzał raz 
po raz mój sąsiad z lewej, podczas gdy 
sąsiad z prawej, socjalista, w drodze 
kompromisu recytował zwrotki „Boże 
coś Polskę". 

świeczki na ołtarzu już się dopalały. 
Niespokojne, ukośne cienie rodziły at
mosferę niesamowitości. Gdy ksiądz 
skończył modlitwę, wyprostował się i 
patrząc gdzieś daleko przed siebie, po
woli, z niezwykłą powagą zakreślił rę
ką olbrzymi znak krzyża. 

Szlochy rozległy się ponownie, już 
liczniejsze. • Wtem ktoś zanucił pół
głosem ; 

— Bóg się rodzi, moc truchleje... 
Wkrótce śpiewali wszyscy. I coraz gło 

śniej. Dopiero gdy po skończonej ko
lędzie nastąpiła nagła cisza, uświado
miliśmy sobie, na jakie narażamy się 
ryzyko. 

I właśnie w tym momencie nastąpi
ło to, czego chyba nigdy nikt z nas 
nie zapomni. Stary, siedemdziesięciolet
ni pan Kaczkowski, chudy jak szcza
pa (sprzedawał sołdatowi zupę i chleb 
za papierosy) podniósł się z kolan i 
jakby poruszany jakąś niezmożoną si
łą wysunął się przed wszystkich, by 
tak głośno, jak tylko potrafił, zaintono
wać ,,Jeszcze Polska nie zginęła!". 

W pierwszej chwili zapanowało prze
rażenie. Potem do głosu pana Kacz
kowskiego dołączyły się inne, dołączyły 
się wszystkie. 

Na korytarzu rozległy się szybkie kro 
ki. W drzwiach ukazała się okrągła 
morda strażnika. 

— Co za hałasy? Każdy do swojej 
celi, i tó biegiem, wy... polska swołocz! 

Tak było w Moskwie w 1919 roku. 
Wkrótce wymiana jednak nastąpiła. 
Po przyjeździe do Warszawy dowiedzia 
łem się, że ojciec mój został rozstrze
lany w Cze-ka jako „wróg ludu" i „pol
ski nacjonalista". 

Dziś jeden z największych placów 
Warszawy nazywa się placem Feliksa 
Dzierżyńskiego. Stary Kaczkowski u-
marł w porę — nie dożył. 

Wiktor Junosza 

ZAMIAST ŻYCZEŃ 
Zamiast życzeń świątecznych i nowo

rocznych wpłacili do Administracji 
„Syreny" z przeznaczeniem na polskie 
liceum w Les - Ageux: 

Pani Wanda de Boisgontier 2000 fr., 
p. Edmund Urbanowicz 1000 fr. 

Zamiast życzeń świątecznych red. 
Wiktor Junosza-Dąbrowski wpłacił 500 
fr. na Skarb Narodowy. 

STEFAN LEGE2YŃSKI SYLWETKI PISARZY EMIGRACYJNYCH 

T E O D O Z J A  L I S I E W I C Z  
|"""zasy nowoczesne, nie rezygnując z 
^ form dawnych, pełne są form no
wych, i tak obok bardzo starego tea
tru i nowszego, ale już też mającego 
swój wiek męski kina, pojawiło się ra
dio, a następnie telewizja. Sztuka dra
matyczna inaczej wygląda w teatrze, 
inaczej w radio, gdzie nosi nazwę (traf
ną) „teatr wyobraźni", inna jest w te
lewizji, gdzie można łączyć swobod
nie teatr z kinem. 

Ta różnorodność wymaga odpowied
nich pisarzy, tych którzy znają wyma
gania aparatury transmitującej sztukę 
dramatyczną i umieją przy jej pomo
cy dać dzieła sztuki. 

Teodozji Lisiewicz, której rozkwit 
obserwujemy dopiero na emigracji, 
gdyż tu właśnie powstała przewaga jej 
sztuk napisanych i wydanych drukiem, 
zaczęła pisać na kilka lat przed drugą 
wojną światową. Jej twórczość związa
na była w tym okresie (przedwojen
nym) z radiem, konkretnie z Radiosta
cją Lwowską. 

Teodozja Lisiewicz uważa za począ
tek swej twórczości (według przepro
wadzonego przez mnie z nią wywiadu) 
datę 24 grudnia 1930 roku, kiedy to 
radio lwowskie nadało jej recenzję z 
książki J. Meisnera „Licznik z czerwo
ną strzałką". Dział recenzji książko
wych prowadziła w radiu lwowskim 
przez 5 lat, czytając je pod pseudo
nimem Helena Boyer. Pracę tę zakoń
czyła w roku 1934-35 obejmując stano
wisko sekretarza programu Lwowskie
go Radia, które odebrała jej dopiero 
wojna w dniu 24 września 1939 roku. 

W latach 1931-39 pisze szereg słucho
wisk radiowych, wśród nich fantazję 
ludową „Za tą chatą, co to Jana", 
kilka reportaży muzycznych, napisa
nych razem z Jerzym Tepą, radiofoni-
zację Oscara Wilde'a „Idealny małżo

nek", słuchowisko „Różowe okulary" i 
inne. 

Jednocześnie z swą pracą w radiu 
Teodozja Lisiewicz prowadziła studia 
dramatyczne, kończąc szkołę drama
tyczną Wandy Siemaszkowej w czerw
cu 1933 roku, po przejściu praktyki 
scenicznej w teatrach miejskich Lwo
wa za dyrekcji Horzycy. Wystąpiła 
wtedy w sztuce „Jim i Jill" w jednej 
z mniejszych ról; reżyserem był Wac
ław Radulski. 

Dosłownie cała Polska słuchająca 
„Wesołej Lwowskiej Fali" znała jej 
głos w roli ciotki Bańdziuchowej i Ka-
rolki. 

W roku 1933 Lisiewicz napisała sztu
kę teatralną „Manon Lescaut" w mo
dernistycznym ujęciu, którą wystawiło 
Narodne Divadlo w Brnie na festiwa
lu sztuk słowiańskich, Sztukę tę wy
stawiono kilkanaście razy : otrzymała 
ona szereg pochlebnych recenzji prasy 
czeskiej. 

W roku 1935 dokonała autoryzowa
nego przekładu sztuki francuskiej „Le 
revenant", tytuł polski „Ten, który 
wrócił", którą grano w teatrach Łodzi 
i Wilna. 

Na rok przed wojną napisała sztukę 
„Słoneczniki", którą miano wystawić 
w Warszawie (Malicka) i Wilnie (Leo
pold Kielanowski). Z powodu wojny 
sztuki nie wystawiono, a egzemplarz 
sztuki zaginął w zawierusze wojennej 

Obok twórczości dla teatru i radia, 
należy wspomnieć dla pełności obra
zu o napisanej w 1938 r. książce dla 
dzieci pod tytułem „Pissica" (co zna
czy kot po rumuńsku), która jednak 
nie doczekała się druku, i nowelach 
drukowanych w wydawnictwach Ma
riana Dąbrowskiego w Krakowie pod 
pseudonimem Maria Rakowska. 

Po ciężkich przejściach wojennych 

DR MARYA KASTERSKA 

O P L A  T E K  
Krótki grudniowy dzień miał się ku 

końcowi i zmrok zaczynał już za
padać nad rozległą śnieżną równiną. 
A wśród tej równiny, co zdawała się 
bezkresną, jeden tylko szary punkt 
posuwał się szybko: małe sanie, za
przężone w parę rosłych, dzielnych ko
ni. Siedziało w nich dwóch podróż
nych ,młody pan w szubie i wysokiej 
czapie futrzanej i stary stangret w tę
gim baranim kożuchu i takiejże cza
pie. Obaj spoglądali trochę niespokoj
nie to na ciemniejące niebo, to na białe 
przestrzenie. 

— Wcześnie noc zapada. Jak myś
lisz, Macieju? Dojedziemy do domu na 
wilię? 

— Nie wiem, panie. Śnieg świeży, a-
ni śladu drogi, konie muszą jej szu
kać, jak mogą. 

— A czy jedziemy w dobrym kierun
ku? 

— Zdaje się, ale i tego nie wiem. 
Źle żeśmy zjechali z traktu, aby skró
cić drogę. 

— A czy wiesz przynajmniej, gdzie 
jesteśmy? 

— Żeby prawdę powiedzieć, to nie 
bardzo. Bo tu na lewo powinien być 
mały lasek sosnowy, a ja go nie wi
dzę. Bieda, że coraz ciemniej i śnieg 
zaczyna padać. 

— O śnieg mniejsza, widniej od nie
go w nocy. I mamy latarnię. Zapal 
ją, Macieju. 

— Latarni starczy na godzinę, dwie. 
A potem? 

— A potem przyjedziemy do domu. 
— Byleśmy tam dojechali tego wie

czora!... 
— Ej, Macieju, przecie nie pierwszy 

raz tędy jedziemy. 
— Pewnie, że nie pierwszy raz. Ale... 
— Ale co? 
— Kiedy panicz się pogniewa, jak 

powiem, co myślę. 
— Wcale nie, wcale nie. Ciekawym, 

co ty myślisz, mój Macieju. 
— No, to powiem, bom ja stary i pa

nicza na rękach nosiłem, nieraz i sta
ry pan nieboszczyk mnie posłuchał. 
Ot, źle panicz zrobił, że zamiast pójść 
się pomodlić do kościoła, siedział u te
go starego wygi palestranta, co tylko 
panicza obdziera i wciąż ekscytuje, że
by się dalej procesować z panem Za
polskim. Nie powinno się o tym myśleć 
w dzień świętej wilii. Diabeł nie śpi. 

— Nic nie rozumiesz, mój biedny 
Macieju. Ten mądry jurysta zapewnił 
mnie, że wygra sprawę. Straci pan 
Zapolski swoją wieś i z torbami pój
dzie w świat. 

— Et, pan Zapolski to samo powia
da- o paniczu każdemu, kto go chce 
słuchać. Miły Boże, toć wstyd i grzech, 
żeby dwóch dobrych i niegłupich pa
nów dawało się strzyc, jak barany, pa-
lestrantom, zamiast żyć w zgodzie, jak 
przystało. 

— Dosyć tego, Macieju. Pan Zapol
ski to mój wróg śmiertelny, nigdy mu 
nie przebaczę. Słuchałem cię, boś sta
ry, bo cię szanuję, ale dosyć tego! 
Słychaneż rzeczy, żeby sługa panu 
nauki prawił? 

— A nie powiedziałem, że się panicz 
pogniewa, jak mu prawdę szczerą po
wiem? 

— Do diabła z taką szczerą prawdą! 
— Niech panicz nie wzywa diabła, 

bo to może on właśnie wodzi nas po 
tej dolinie. 

Zamilkli obaj i tylko dzwonki śpie
wały swoją pieśń monotonną. Białe 
płatki śnieżne, podobne do kwiatów, 

wirowały w powietrzu. Nagle konie 
szarnęły się i puściły galopem. 

— Wilk gdzieś w pobliżu, zamru
czał Maciej. 

Młody człowiek rozejrzał się uważ
nie dookoła. Dwa małe punkciki błysz 
czały w ciemności, nisko przy ziemi. 

— Jest sam. Nie odważy się. I ma
my broń. 

— Tak, na jednego, albo na dwóch 
czy trzech. Ale jak będzie kupa cała?... 

Zamilkli znowu. Każdy starał się pa
trzeć jak najdalej, przebić wzrokiem 
gęste mgły nocy. 

— Macieju, czy widzisz? Coś się tam 
czemi na lewo. Czy to wilki? 

— Tam na lewo? Nie, to prędzej pnie 
ściętych drzew albo małe jakie krza
ki. Nie ruszają się, nie błyszczą oczy. 
Ale jest gorsza bieda... 

— Jaka? 
— Już nie wiem, gdzie jesteśmy... 
— Ani ja, mój biedny Macieju, ale 

jedźmy naprzód. Przecież to nie step, 
nie pustynia. Znajdziemy w końcu ja
kąś ludzką siedzibę. 

Kończył te słowa, gdy konie, które 
od paru minut zwolniły biegu, nagle 
zastrzygły uszami i pomknęły jak 
strzała. 

— Teraz to wilki, paniczu. Jest ich 
kilka. 

— Będziemy się bronić, odrzekł mło
dy człowiek, wydobywając broń. 

O!, gdyby były chociaż drzewa, żeby 
się na nie wdrapać! — zamruczał sta
ry stangret. 

Wtem sanki podskoczyły do góry i 
konie zaczęły biec jeszcze prędzej. San
ki sunęły po śniegu z błyskawiczną 
szybkością... 

— Nie strzelać, paniczu, nie strze
lać. Nie warto! Ale proszę się trzymać 
dobrze, bo lecimy jak wiatr. Konie od
nalazły drogę. Jaką? Dokąd? — nie 
wiadomo. Ale do jakiejś wsi czy osa
dy, bo już widać światła. 

— Chwała Bogu! To jakiś dwór, tam 
między drzewami, nie widać dobrze 
za mgłą. Ale ktokolwiek by był, nie 
odmówi schronienia ludziom, co zabłą
dzili w polu w dzień wilii. 

We dworze Zapolskim wrzała praca od 
rana, ba, przed świtem zimowym 

pracowano już przy lampach i świe
cach. Pani Anna, jako młoda mężat
ka, chciała, żeby wszystko było tak do
brze, jak w domu jej matki. A tu nie 
było się kogo poradzić, bo rodzice i teś
ciowie mieszkali daleko; jeden brat 
męża obiecał się na święta, ale i ten 
na nic by się tu nie przydał. Więc ślę
czała już od kilku dni nad rozmaitymi 
przepisapii i radziła się starej Brygidy, 
dawnej gospodyni swojej matki. 

— Wszystko będzie dobrze, — rzekła 
spokojnie Brygida, o wiele pewniejsza 
siebie, niż jej młoda pani. — Wszystko 
będzie dobrze, byle tylko pan Wacław, 
brat naszego pana, na czas przyjechał. 
Inaczej będzie źle. 

— Dlaczego, Brygido? 
— Jakto dlaczego? Alboż to panien

ka, przepraszam pani, nie wie, że na 
wilię potrawy muszą być nieparzyste, 
ale biesiadnicy za stołem parzyści. 
Inaczej nieszczęście na cały rok i może 
nawet kto nie doczeka przyszłej wilii, 
nie daj Boże. 

Pani Anna przelękła się, ale spróbo
wała okazać odwagę i pogardę dla prze 
sądów : 

— Dajcie spokój, moja Brygido. Pan 
Bóg nie karze ludzi za takie głupstwa. 

— Pan Bóg dał ludziom rozum, żeby 
się strzegli tego, czego uniknąć można, 

rzekła sentencjonalnie stara gospo
dyni. 

Pani Anna westchnęła. Mimo wszy
stko i ona wierzyła, że nieparzysta 
liczba biesiadników przy stole w dzień 
wilii przynosi nieszczęście. 

— A gdyby tak zaprosić księdza pro
boszcza? 

— Co? dziś dopiero? Pewnie już 
gdzie zaproszóny. Wróci przed Paster
ką. A jak pan Wacław przyjedzie, to 
co? Znowu będą nie do pary. 

Pani Anna nic nie odpowiedziała i 
poszła do jadalni przygotować stół do 
wilii. W jadalni było zacisznie i cie
pło. Wielki piec grzał uczciwie, a przez 
otwarte drzwiczki świeciły mieniące się 
płomienie i odbłyski ich tańczyły po 
ścianach. Zamknięto drzwiczki, młoda 
pani zaczęła z pomocą pokojówki roz
ścielać na wielkim dębowym stole su
che, pachnące siano, biorąc je ze spo
rego worka. 

— Uważaj, żeby było równo, Paulin-
ko, bo inaczej ani talerze, ani kielisz
ki i szklanki nie będą stać prosto. 

— Wiem, proszę pani, ale trzeba du
żo siana, żeby starczyło dla wszystkich 
bydlątek, bo przecie one były w sta
jence, gdy się Pan Jezus narodził. Czy 
to prawda, że one w tę noc mówią, 
proszę pani? 

— Albo ja wiem, Paulinko? Jak Bóg 
chce, to wszystko może. Ale... 

Pani Anna urwała, bo drzwi do wiel
kiej sieni otwarły się i dwaj mężczyź
ni weszli do pokoju. Jeden z nich, pan 
Klemens, siwy, lecz czerstwy i żwawy, 
był kuzynem teścia pani Anny, drugi, 
młody, herkulesowej postawy, pan Sta
nisław — jej mężem. Ten ostatni wy
tarł starannie mokre wąsy i uścisnął 
żonę. 

— Dobry wieczór, Aniu. Masz tu sno
pek, postaw go w kącie podczas wilii, 
żeby zbiory się udały w przyszłym roku. 

Pani Anna wzięła piękny złocisty 
snop i umieściła go starannie w naj
lepiej oświetlonym kącie pokoju. 

— Chwała Bogu, rzekł pan Klemens, 
zasiano w czas, oziminy wzeszły ładnie, 
śnieg je dobrze przykrył, nie zmarzną. 
Jeśli nie będzie suszy ani gradów, 
zbiory będą dobre w przyszłym roku. 

— Ja się i na ten rok nie skarżę, — 
rzekł pan Stanisław. — I wszystko by
łoby dobrze, gdyby nie to nieszczęście, 
jakim jest zły sąsiad. 

— Chcesz mówić o młodym Kowal
skim? Niestety, stara to, bardzo stara 
historia. Już wasi ojcowie waśnili się, 
nawet pojedynkowali. Potem twój oj
ciec tobie oddał Zapole, sam przeniósł 
się do innej wsi, stary Kowalski, u-
marł. Myślałem, że młodzi zapomną 
o tej starej waśni. Niestety, znów się 
zaczęło na nowo. 

— To nie ja zacząłem, to Kowalski. 
— A młody Kowalski, mówi, że to ty. 
— Nie mogę pozwolić żeby sobie 

kpił ze mnie i z mojej rodziny. W po
trzebie mogę i ja się pojedynkować. A-
le znalazłam bardzo mądrego jurystę, 
który się klnie, że sprawę wygra. Zo
baczy Kowalski, co ja potrafię. Na że
bry pójdzie, pod kościół. 

— Za młody na to. I na dwoje babka 
wróży, kto wygra. A ty byś lepiej sobie 
przypomniał, że Chrystus kazał miło
wać nieprzyjacioły. To wilia dzisiaj, 
Stachu. 

— Co prawda, to prawda, i przy 
wilii. Ale, Aniu, co nam dasz jeść? 
Pościłem uczciwie dzień cały, alem o-
krutnie głodny. Już pierwsza gwiaz
da, czas siadać do stołu. 

Dokończenie na str. 5-tej 

z Kołymą włącznie, znalazła się nasza 
autorka na środkowym Wschodzie, 
gdzie wydrukowała w prasie polskiej 
kilka wierszy, z których część znalazła 
się następnie w antologii pt. „Azja 
i Afryka". 

W roku 1945 otrzymuje dwie nagro
dy: za pamiętnik z Rosji nagrodę I na 
konkursie stronnictwa „Wolność" oraz 
nagrodę Il-gą za sztukę dramatyczną * 
pt. „Dom" na konkursie ZASP-u (Zw. 
Artystów Scen Polskich). 

W roku 1949 Teodozja Lisiewicz od
tworzyła z pamięci „Słoneczniki". Ko
media ta została wystawiona na emi
gracyjnych scenach polskich w roku 
1949 w Anglii. Grano ją ponad 70 razy. 
Reżyserował Radulski, debiutowała w 
niej J. Katelbachówna, grały Domań
ska, Sempolińska. Wznowiono ją w 
kilka lat później w reżyserii Wiesława 
Mireckiego. Grały tym razem Romana 
Pawłowska, Hanka Mirecka i Autorka. 
Grano ją w Niemczech. Francji (Pa
ryż) i w Londynie. 
Prasa przyjęła komedię bardzo ciepło. 

Pełna pogody i uroku, ma żywy poto
czysty dialog i doskonale zarysowane 
postacie trzech kobiet. Tematem „Sło
neczników" to odwieczne ciążenie ku 
sobie przedstawicieli płci odmiennej, 
oglądane tym razem z punktu widze
nia niewieściego. 

Prasa polska terenu angielskiego 
podniosła, że T. Lisiewicz jest drugą 
Polką na emigracji, a pierwszą na Wy
spie, która zdobyła laury sceniczne. 

W roku następnym komedia Teodo
zji Lisiewicz pt. „Wejście tylko dla 
służby" otrzymuje na konkursie ZASP 
1-szą nagrodę. 

Inna jej sztuka „Skórka z pomarań
czy", była grana na terenie Anglii o-
koło 70 razy. 

Inna jej sztuka, „Madame X-ów", 
wystawiona została na scenie londyń
skiego „Orła", jako czytana dwukrot
nie, otrzymała też na konkursie „Re
duty" w Stanach Zjednoczonych na
grodę. Następna sztuka, „Buty jawo
rowe", również została nagrodzona 
2-gą nagrodą w St. Zjednoczonych i 
była grana przez „Teatr Aktora" 
(Wojtecki). 

„Słoneczniki" grane były w polskim 
programie radiowym w Chicago (No
wotarska), a czytano również w Sta
nach „Madame X-ów". 

Teatry amatorskie ośrodków polskich 
w Anglii często grają jednoaktówki 
Teodozji Lisiewicz, większość ich (o-
koło 20) wydano drukiem. Kilkanaście 
— Polska YMCA, trzy — SPK. 

Oto ich tytuły: „Dwa ogniwa", któ
rych treścią jest pogodzenie się roz
padającego się małżeństwa, „Pomyłka 
Urszuli" — akcja tej jednoaktówki 
toczy się w obozie uchodźczym w An
glii. Znajdujemy tu w trafnym skró
cie życie obozów w pierwszych miesią
cach po wojnie. „Legenda" — zagad
nienie rodziny opuszczonej przez ojca 
pijaka. „Amator" — humoreska kolejo
wa. „Szklanka mleka", rzecz rozgrywa 
się w Marsylii. Ludzie bez ojczyzny, 
poszukujący chleba, żyjący nielegal
nie nie posiadając dokumentów upraw 
nia jących do przebywania we Francji. 
„Lepiej późno niż nigdy" — sprawy 
sercowe emigracji, „Wakacje", „Pa
zur niedźwiedzi" (dla młodzieży), 
„Przesyłka z Polski", „W sobotę po po
łudniu" i inne. 

„Dwa ogniwa" zostały przetłumaczo
ne na język angielski i jako sztuka 
czytana przedstawione na jednym z 
wieczorów Międzynarodowego PEN-
Clubu. 

Warto wspomnieć o cyklu wspom
nień „Siostra Ikara", które drukował 
jeden z tygodników, a które zawierały 
przeżycie autorki z czasów służby w 
lotnictwie oraz tłumaczeniu dzieła 
Bruce Marshalla „Cud ojca Malachia-
sza", które ukazało się w wydaniu 
książkowym w Paryżu. 

Na plan pierwszy twórczości Teodo
zji Lisiewicz należy bezwzględnie po
stawić twórczość dramatyczną w któ
rej ma największe osiągnięcia i którą 
uprawia nieprzerwanie od 25 lat. 

Nie można jednak również nie zauwa 
żyć jej pracy aktorskiej z postacią 
ciotki Bańdziuchowej z „Wesołej Fa
li" na czele przed wojną, a kreowaniem 
jednej z postaci „Słoneczników" w 
objeździe trzech krajów po wojnie. 

To ukochanie teatru odziedziczyła 
po matce muzyczce i teatromance, pra
ca w radiu dawała możność zaspokoje
nia jej potrzeb w tym kierunku choć
by częściowo, a o wiele mniej sprzyja
jące warunki, jakie ma po wojnie 
(praca urzędnicza), rekompensuje pra
cą pisarską dla sceny emigracyjnej, 
niestety ubogiej, źle 'wyposażonej i nie 
dającej autorowi dużych tantjem. 

O żywej i owocnej pracy społecznej 
Teodozji Lisiewicz wspominać nie po
trzebuję, gdyż jest szeroko znana. 
Walczy ona o sprawy nam najdroższe 
na wszystkich niwach, a w dziedzinie 
sztuki przede wszystkim. Sztuki jej są 
szczerze polskie, omawiają one proble
my nasze, pełne są postaci tych ma
tek, ciotek, które dają wskazania mło
dym, jak żyć w świecie obcym tak, aby 
pozostać sobą. 

Problemy, które mają do rozwiązać 
nia bohaterzy jej sztuk, są konkretne, 
na żywo chwytane, można by powie
dzieć reportażowo (w najlepszym tego 
słowa znaczeniu), a życie jest w nich 
takie, jakim jest naprawdę — pełnym 
trudu i walki. Teodezja Lisiewicz jest 
realistką, a filozofia którą reprezentu
je to optymizm, którym przesiąknięta 
jest cała jej twórczość. 

Stefan Legeżyński 
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nia. Potem hałas przestawiania, ron
dla ucichł. Dał śię słyszeć szum wody 
lecącej z kranu, wreszcie charaktery
styczny wybuch zapalanego gazu. Wie 
czór odmieniał się w noc. Pani Berg 
przygotowywała na dzień następny po
żywienie dla trzech osób. 

Ręce śpiącego dziecka objęły mocniej 
i przycisnęły do szyi pluszem okrytą 
żółtą zabawkę. Półotwarte usta west
chnęły ciężko..t 

A 

0 którejś godzinie nocy Marysia ot
worzyła oczy. Dojrzała drobny pło 

myk karbidowej lampy. Matka siedzia 
ła koło stołu. Na ścianie zogromniały 
jej cień puchł i wiądł z nieprawdopo
dobną szybkością w miarę poruszeń 
siedzącej na krześle postaci. 

— Co mama robi? — spytało sennie 
dziecko. 

— Czemu nie śpisz Marysiu? 
— Obudziłam się. 
— Powinnaś zaraz zasnąć. 
— Poczekaj. Ja muszę się namówić. 
— Obróć się na drugi boczek, ko

chanie. W ten sposób nie będziesz wi
działa światła. Kicia jest z tobą? 

Dziecko obydwiema rękami przycis
nęło do piersi zabawkę. 

— Tak. Ona mruczy. 
Nastała chwila ciszy. Pochylona nad 

stołem postać gorączkowo szyła nie 
zgrabnie skrajane z filcu obuwie dla 
dziecka. 

— Mamo — odezwała się znowu 
Marysia. 

— Co, malutka? 
— Powiedz, co to jest „las"? 
— Codziennie oglądasz rosnące na 

naszym podwórzu drzewo? 
— Tak. 
— Wiele takich drzew stanowi las. 
— Ile takich drzew? Dwa, pięć? 
— Dużo więcej. 
— Dziesięć? 
— Jeszcze więcej. 
— To przecież nie zmieszczą się na 

podwórzu. 
— Lasy rosną na wolnej przestrzeni. 

Obok nich są łąki i pola zasiane zbo
żem. Ptaki śpiewają w błękicie.. 

Dziewczynka zamilkła. 
— Mamo... — rzekła po chwili. 
— Co, słodycz? 
— Czy ty opowiadasz mi bajkę? 
— Dlaczego, Marysiu? 
— Bo przecież to wszystko jest nie

prawda. 
Siedząc przy stole postać wyprosto

wała pochylone nad robotą plecy. Po
tem podniosła się z krzesła. 

— Mamusia zrobiła ci buciczki. Ra
no gdy wstaniesz, włożysz je na nóż
ki. Będzie ci w nich ciepło. A teraz 
bądź grzeczna i zaśnij. Kicia już na 
pewno śpi. Mama idzie do pracy. Przyj 
dzie pewno dopiero wieczorem. Wtedy 
opowie ci bajkę o dużym lesie. Pełnym 
ptaków. I czerwonych muchomorów. 

Dziewczynka posłusznie przymknęła 
oczy. 

— Muchomorów? — powtórzyła sen
nie. — Co to jest .muchomorów"? 

•irk 
flOTKNIĘCIE zimnej ręki było nie

przyjemne. Marysia mocniej wtuli
ła nosek w poduszkę. Chciała spać. Ale 
potrząsania stawały się wciąż silniej
sze. Trzeba było otworzyć oczy. 

— Musisz wstać, królowo korniszo
nów — mówiła Edzia. — Gdy cię u-
myję i ubiorę, położysz się znowu, jeśli 
zechcesz. , 

Odsuwała kołderki wyłuskując z nich 
rozgrzane ciało dziecka. 

—Mnie zimno — rzekła Marysia, 
gdy Edzia zdejmowała z niej koszulkę. 

— Mamusia i ja nie mamy pienię
dzy na kupno węgla. Musisz to zrozu
mieć. Tak, a teraz podaj drugą rącz
kę. Jeszcze chwilę. Za to, że jesteś grze 

, czna .dostaniesz, gdy się ubierzesz, go 
rącą kaszkę. I to z cukrem. 

— Ja lubię kaszkę. 
— Patrz jakie masz piękne buciki 

z filcu. Wyglądasz w nich niby eski-
mos. Nie ta rączka... Wprzód prawa 
do futerka, potem lewa. W pokoju jest 
zimno, więc pod żadnym warunkiem 
nie wolno ci się z płaszczyka rozebrać. 
Od czasu do czasu pani Rena zajrzy 
do ciebie. I zagrzeje ci obiad. 

— A mama kiedy przyjdzie? 
— Może w południe, może dopiero 

wieczorem. 
— To ja mam być znowu sama? 
— Nie sama. Zostaniesz z kicią. I 

pani Rena przyjdzie zabawić się z to
bą. 

— A dzieci? 
— Dzieci dziś mają szkołę, muszą się 

uczyć. 
— To czemu ja się nie uczę? 
— Bo masz dopiero cztery latka. Tak, 

a teraz mufka. Gdybyś marzła w rącz
ki, kładź je do mufki. 

— A ja mogę zejść na podwórze? 
— Nie. Pod żadnym warunkiem. Na 

podwórze przyjdzie Niemiec, schwyci 
cię i zje. Niemcy są jak wilki. 

— A co to jest wilk? 
— Wilk to jest duży i dziki pies. 
— Dlaczego on jest dziki? 
— Bo mieszka w lesie. 
— W lesie? Ja też chcę mieszkać w 

lesie. Tam jest dużo drzew. 
— Gdy skończy się wojna, wszyscy 

pojedziemy na wieś i będziemy space
rowali po polach i lasach. 

— I będziemy w nich mieszkać? 
— Tak. A teraz jedz kaszkę. 
— Ona jest bez cukru. 
— Nie wiedziałam, że cukru zabrak

ło. Jutro kupię melassę. 
— A dlaczego pani Rena ma męża, 

a mama go nie ma? 
— Jedz kaszkę. Papa wyjechał i wró 

ci dopiero po wojnie. 
— A dokąd wyjechał? 
— Nikt tego nie wie. Skończyłaś? 
— Tak. A dlaczego ty nie masz mę

ża, Edziu? 
— Bo nie mam. Nie zdarzyło się. U-

myj teraz rączki. Daj, obetrę buzię. 
— To ja obetrę buzię kici. Ona prze-
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— Dobrze. Ale najprzód załóż z po
wrotem mufkę. 

Dziecko posłusznie wyciągnęło szyję. 
Mufka posiadała jedwabny biały sznur 
z wielką u dołu kokardą. Zaczepiona 
do sznura wisiała para wykrojonych z 
futra rękawiczek. 

— Gdyby ci było zimno, poprosisz 
panią Renę, by ci je nałożyła, rzekła 
Edzia. —, A teraz baw się z kicią. 

Dziecko, kołysząc w ramionach za
bawkę, odeszło do kąta. 

Edzia nałożyła zimowy płaszcz, na
rzuciła na głowę chustkę. Długość chu
sty pozwalała na związanie jej w pasie. 
0 tej porze roku hale fabryczne u Tob-
bensa miały temperaturę poniżej zera. 

— Do widzenia, Marysiu — rzekła. 
— Pamiętaj, nigdzie nie wychodzić. 

— Marysia będzie grzeczna — przy
rzekło dziecko. — I kicia też. 

Gdy została sama podeszła do okna. 
Białe płatki śniegu spadały z nieba. 
Leciały wdzięcznie, bez szelestu, koły
sząc się przy podmuchu wiatru. Było 
ich coraz więcej. Puszysta warstwa bie 
li układała się we wnęce okna. Mary
sia przez dłuższą chwilę patrzyła na 
zimowy za szybami świat. 

— Czy w lesie też pada śnieg? — my 
ślała. — Bo jeśli pada, to wilkom mu
si być zimno. I może przyjdą do mia
sta. 

Wyobraziła sobie ulicę, po której bie 
gają duże psy, dlatego zwane wilkami, 
że żyją w lesie i są dzikie. Wilki by
ły koloru rudego, taką szerść miał Bu
rek z podwórza. I posiadały złote pa
łające oczy. 

Przystawiła stołek do okna i wdra
pawszy się nań, przywarła nosem do 
szyby. Nosek po chwili zdrętwiał. Szkło 
zaś pokryło się białym nalotem mgieł
ki. Trzeba było ją zetrzeć ręką. 

Na ulicy leżały zaspy śniegu. Kolei
ny wozów wyglądały jak dwa długie, 
nie kończące się w polu widzenia, peł
znące obok siebie węże. 

— To pewno też mąż i żona — nie 
wiadomo czemu przyszło skojarzenie w 
mózgu dziecka. 

Wilków nie było widać. Ulicą wlekli 
się ludzie, czarne niekształtne sylwety, 
owinięte w łachmany ubrań. Siady kro 
ków wydłużały się, było ich coraz wię
cej. Jedne przekraczały drugie, inne 
nie krzyżowały się, biegnąc równoleg
łymi liniami po bieli śniegu. 

Ach, gdyby je można było zamienić 
w ptaki! 

Aż klasnęła na tę myśl w rączki. 
Tyle ptaków. I wszystkie przylecia

łyby do niej, do pokoju. 
Lecz gdyby tu stały się wilkami? 
Potrząsnęła głową. 
— No to co? Na pewno z wilkami 

też się można bawić. Ona, Marysia, 
razem z kicią, i wiele wiele wilków. 
Bawiliby się w „zgaduj zgadula..." 

Przyjrzała się z nowym zaintereso
waniem szarej szachownicy śladów, 
które ciągle przysypywał lecący śni,eg. 
Było ich tyle... Na pewno więcej, niż 
dziesięć. Potem pokazała je kici, ostroż 
nie wyjmując zabawkę z mufki. Niech 
się przyjrzy także... 

Na ulicy ukazał się człowiek. Biegł, 
wymachując rękami. Krzyczał głuchym 
chrapliwym głosem. Za nim śpieszyło 
kilka innych postaci. Wszystkie sunęły 
pod murami. Jakiś mężczyzna o czar
nej brodzie i pałających oczach dźwi
gał w ramionach dwoje dzieci przy
branych w czerwone kapturki. Wpadł 
z dziećmi do bramy. Po chwili ulica 
była pusta i biała jak przedtem. Śnieg 
sypał, coraz gęściejszy, coraz większymi 
lepiącymi się do szyby płatkami. Był 
symfonią milczenia, głośno dzwoniącą 
ciszą świata. 

Ciszę tę przerwał hałas. Szmer, zra
zu daleki, rósł ciągle ciężkim bełkotem 
przypływu, krzykiem pojedyńczych gło 
sów. Dobiegało szczekanie psów. Ma
rysia spojrzała w dół. Niby ciało dłu
giego węża wlókł się ulicą pochód lu
dzi. Były to wszystko dzieci. Chodniki 
zajmowały postaci przybrane w zielone 
płaszcze. Trzymały one na smyczach 
duże o smukłych kształtach zwierzęta. 

— To pewno wilki — rzekła z zaz
drością Marysia do kici. — Przyprowa
dzili je z lasu, by mogły bawić się z 
dziećmi. 

Z ciekawości aż wysunęła języczek, o-
strożnie dotykając jego koniuszkiem 
zimnej powierzchni szyby. 

Pochód przystanął. Marysia dostrze
gła, że jedno z dzieci nie miało bu
tów. Stało a właściwie przestępowało 
bosymi stopami po bielą okrytej zie
mi. Dłonie ukryło w rękawy zbyt ob
szernego palta. Na odkrytą głowę dziec 
ka sypał się śnieg. 

— Przecież jemu musi być zimno — 
wzruszyło się serce patrzącej. 

W kolumnie dzieci rosło zamiesza
nie. Ten z bosymi nogami przycupnął 
1 jął rozcierać biedne, zmartwiałe zu
pełnie stopy. Starszy, może piętnasto
letni chłopiec ubrany w skórzaną kur
tę i cyklistówkę, podał bosonogiemu 
szalik. Dziecko usiłowało nim owiązać 
jedną nogę. Druga, kaleki chudy ki
kut, ciągle była odsłonięta. 

Dorośli, ubrani w zielone i sute mun
dury, przechadzali się po chodniku, 
nie zważając na stojące w szeregu 
dzieci. Duże psy o śpiczastych uszach 
i ostro zarysowanych mordach tuliły 
się do nóg. — Powinni się przecież ba
wić — myślała z niecierpliwością Ma
rysia. Ona by z taką chęcią pogładziła 
wilka po szorstkiej sierści. Nie, nic by 
się nie bała. 

Na schodach rozległy się krzyki ko
biet. Drzwi trzaskały. Ludzie biegali 
w pośpiechu. Dom cały ożywił nagły, 
niecodzienny o tej porze gwar. Z pod
wórza ktoś krzyczał tubalnym głosem. 
Przez chwilę Marysia myślała, że ma
ma wraz z innymi robotnicami powra
ca z pracy. 

Drzwi mieszkania, otwierane, trzas

nęły nagle.: Marysia, chcąc obejrzeć 
się, nieomal spadła ze stołka. Pulch
na i drobna, pani Rena miała włosy 
w nieładzie. Papierowe papiloty wy
glądały w ich gęstwie niby unieru
chomione białe mumie motyli. Marysia 
przypomniała sobie cytrynka, który la
tem wleciał do ich mieszkania. Tak 
pięknie polatywał w powietrzu. Wyda
wało się, że jest jednocześnie i tu i 
tam. Nie można go było pojmać. 

Pani Rena chwyciła Marysię w obję
cia. 

— Szybko, szybko! — krzyczała. — 
Nakładaj na rączki rękawiczki! Bo gdy 
cię znajdą w pokoju, zabiją mnie i cie
bie. Gdzie masz czapeczkę?! Szybko! 

— W szufladzie — wskazała Mary
sia ręką komodę. Była przestraszona. 

— Ale mnie nie jest zimno — dodała 
w nadziei ułagodzenia pani Reny. 

Nie zwracając uwagi na słowa dziec
ka, przybyła wyjęła z szuflady białą 
futrzaną czapeczkę i nałożyła ją na 
głowę dziewczynki. — O, mój Boże, — 
jęczała. — Co oni zamierzają zrobić? 
Wszystkim dzieciom kazali zejść na dół. 

Rozejrzała się bezradnie wokół siebie. 
Dojrzawszy wiszący na poręczy łóżka 
wełniany szal, otuliła nim mocno gło
wę dziecka, końce szala wiążąc w supeł 
na plecach. 

— Edzia nie pozwoliła mi wychodzić 
na podwórze — rzeczowo stwierdziła 
Marysia. 

— Chodź, chodź, nic nie mów — szep 
tała nieprzytomna ze strachu przybyła. 

Wyciągnęła z kieszeni szlafroka ka
wałek chleba. 

— Masz. Schowaj go starannie w 
mufce. I pilnuj go. Może ci być potrzeb 
ny. Zjesz go wtedy, gdy będziesz już 
bardzo głodna. 

— Ja już teraz jestem bardzo głod
na — rzekła z naciskiem Marysia. 

— Teraz nie można. Nie ma czasu. 
Niemcy przyjdą, zobaczą nas w mie
szkaniu i zastrzelą. Oni są tacy. Wszy
scy mieszkańcy tej ulicy otrzymali po
lecenie, by ich dzieci zeszły na dół. 

— Po co? — spytała dziewczynka. 
— Będziemy bawić się z wilkami? 

— Te psy są straszniejsze od Niem
ców — trzęsła się jak w febrze pani 
Rena. Nałożyła dziecku rękawiczki. — 
A teraz ucałuj mnie, kochanie. Tak 
jakbyś całowała mamusię. Gdy tylko 
zejdziesz, będę starała się zadzwonić 
do Szulca. 

— I mama zaraz przyjdzie? 
— Może przyjdzie. A może cię dopie

ro odnajdzie na Umschlagplatzu. 
— Na uszaplacu? 
— Nic, nic, Marysiu. Pamiętaj, nie 

bać się. Być ostrożną, strzec się psów 
i Niemców, ale się nie bać... 

— Ja nic złego nie zrobiłam. 
— Nikt z nas nic złego nie uczynił. 
Pani Rena pochwyciła dziecko na 

ręce i skierowała się z nim w stronę 
drzwi. 

Lecz Marysia zaczęła krzyczeć: 
— Nie, nie! — wołała. — Ja nie 

chcę! Bez kici ja nie chcę! 
** 

Na ulicę Marysia musiała wyjść sa
ma. Pani Rena, trzęsąc się jak w 

febrze, nie chciała opuścić bramy. Na
wet nie pożegnała się z Marysią. 

W swych filcowych czerwonych wa
lonkach, owinięta ogromnym szalem, 
dziewczynka stała się podobna do nie
kształtnego w formie śnieżnego bał
wanka. Ogromny Niemiec spojrzał na 
sunący brzegiem chodnika, otulony 
śmiesznie kształt. 

— Nu, ja — rzekł, poziewając — Los. 
Trzasnął pejczem. 
— Do szeregu. 
Marysia nie zrozumiała. Ale starszy, 

może czternastoletni chłopak, ubrany 
w resztki żydowskiego chałata, wziął 
ją za rękę i pociągnął za sobą. 

— Chodź, wielkoludzie — rzekł. — 
Bo inaczej oberwiesz. 

Chłopiec miał czerwony nos, z które
go końca zwisała kropla wody. „Taki 
duży a jeszcze się smarka" — pomyśla
ła Marysia, patrząc na nieproszonego 
opiekuna z lekką pogardą. 

— Czy będziemy się bawić — spytała. 
Chłopiec nie odpowiedział. Rozglądał 

się bystro wokół siebie. 
— W co się bawimy? — spytała pow

tórnie, pociągając chłopca za rękę. 
Ten spojrzał na nią z roztargnie

niem. 
— Tak — rzekł. W łapanki. 
— Ja nie znam tej zabawy. Znam 

tylko w „zgaduj zgadula...", w ^ko
mórki do wynajęcia" i w „chowane
go". 

— W chowanego, w chowanego... — 
Tylko poczekaj. 

— Czy ty nie masz chustki? 
— Dlaczego? 
— Bo twój nos jest mokry. 
— O, to nic. 
Chłopiec wysmarkał się przy pomo

cy dwu palców, ocierając je potem o 
brzeg chałata. 

— Ale co ty tu robisz, wielkoludzie? 
— rzekł nagle. — Ty chyba masz ro
dziców. Takie ubranie... 

— Ja mam mamę. Moja mama pra
cuje. 

— To po cóż tu przyszła? Przecież 
Niemcy zabierają dziś tylko sieroty. 

— Ja nie wiem. To pani Rena, ta z 
przeciwka. Myślałam, że będziemy się 
wszyscy bawić. 

— Ładna zabawa. Ale twoim to chy
ba brakowało rozumu. 

— Nie należy brzydko mówić o star
szych. 

— Ba, kiedy byli głupi. 
Dzieci przybywało. Szeregi wydłużały 

się. Ludzie w zielonych mundurach 
ciągle chodzili tam i z powrotem po 
chodniku. Mieli czerwone twarze i 
grubość osób ubranych w jaegerowską 
bieliznę. Psy stroszyły uszy, błyskały 
żółtymi oczami, potrząsały łbami. Ma
rysia miała wielką chęć pogładzić któ
re ze zwierząt po grzbiecie. Po pro

stu podejść i pogładzić- Lecz przypom
niała sobie radę pani Reny. 

— Czy one naprawdę gryzą? — spy
tała, pociągając chłopca za rękę. 

— Kto? 
— Te psy. 
— Głupiaś. 
W lapidarnej odpowiedzi chłopca 

zamknięty był ogrom doświadczenia. 
Marysia nie umiała go dostrzec. 

— Ty sam taki — rzekła, nie chcąc 
pozostać dłużną w odpowiedzi 

Rozległ się szarpiący nerwy krzyk 
konwojentów. Baty zaczęły trzaskać, 
psy szczekać. Szeregi dzieci poruszyły 
się. Chłopak ubrany w łachman cha
łata pochwycił Marysię za rękę. 

— Chodź wielkoludzie — mruknął. 
— Zaczyna się promenada. 

— Ja nie chcę tak szybko... — po 
chwili rzekła zadyszana Marysia. 

— Musisz. 
Dziecko dreptało jak mogło najśpie-

szniej. Dziewczynka znajdująca się z 
drugiej strony Marysi ujęła ją również 
za rączkę. W ten sposób niemal bieg
nąć, trochę unoszona w powietrzu, Ma
rysia nadążała za innymi. Bawił ją 
ten rodzaj podróży. Krzyczyła — hop! 
hop! — Starała się dawać jak najwięk
sze susy. 

Pochód przystawał, ruszał naprzód. 
Zieloni ludzie wrzeszczeli. Marysia za
częła się ich obawiać. Starała kryć 
się za towarzyszami, zamilkła. 

— Mama przyjdzie mnie odebrać — 
rzekła do chłopca, gdy znowu kolumna 
dzieci przystanęła na chwilę. 

— Dokąd, na Umschlagplatz? 
— Tak — skinęła głową. Przypom

niała sobie słowa pani Reny. 
Patrzyła z ukosa na ludzi w zielo

nych mundurach. 
— Ja już nie chcę się bawić — doda

ła. 
— Cicho bądź — mruknął chłopiec, 
wciąż rozglądając się bystro wokół sie
bie. 

— Ty sam bądź cicho — odpowie
działa z gniewem. — Chłopcy są zawsze 
niegrzeczni. 

Stanęli wreszcie na dużym placu, wo
kół którego okryte śniegiem domy u-
ginały się pod białą puszystą kołdrą 
zimy. Wrzask zielonych ludzi wzmógł 
się. Niektóre dzieci płakały. Marysia 
miała także chęć się rozpłakać. Była 
zmęczona i czerwona. I zaczynała 
się coraz bardziej bać. 

— Ja chcę do mamy — pociągnęła 
chłopca za rękaw chałata. 

— Widzisz te wagony? To dla nas — 
odpowiedział, wskazując palcem podsta 
wiony na tor pociąg. 

Marysia spojrzała. Duże czerwone 
budy na kołach podsuwały się .cicho, 
groźne w swym milczeniu. Były puste 
w środku i oblepione śniegiem. Po
brzękiwało żelazo. Wagony poszturchi
wały się bezradnie, sunęły coraz po-
wolniej. Wreszcie przeszło przez nie 
drżenie wzajemnych potrąceń. Stanę
ły. Daleko gwizdnęła lokomotywa. 

— A my co będziemy z nimi robić? 
— spytała, otwierając szeroko oczy Ma
rysia. 

— Pojedziemy nimi. 
— Po co? 
Chłopiec wzruszył ramionami. Splu

nął. 
— Nie wiem — rzekł. — Niektórzy 

mówią, że do pracy. Inni — że na 
śmierć. 

— Ja nie umiem pracować. I nie 
chcę jechać. Ja chcę do mamy! 

— Głupiaś. 
— Sam taki. 
Pod murami kamienic, w odległości 

kilkunastu metrów od kolumny dzieci, 
zaczęli ukazywać się ludzie. Mężczyźni 
kobiety, szukający rozpaczliwie ratun
ku dla swych najbliższych. Tłum 
rósł, wypełniał przestrzeń pod do
mami, przybliżał się niepostrzeżenie 
ku stojącym wzdłuż szyn kolejowych 
szeregom. Chłopiec ubrany w strzę
py chałata rozglądał się bacznie 
dookoła. Jego czerwony i długi nos, z 
wiecznie trwającą u spodu kroplą wo
dy, unosił się do góry niby dziób wy
trawnej w podstępach czapli. 

— Czy po ciebie też ma przyjść ma
ma? — spytała Marysia. 

— Mama nie mama... — wyrzekł z 
roztargnieniem chłopiec. 

Nagle wyrwał się z szeregów i począł 
biec w stronę zgromadzonej czernieją
cej ławy tłumu. Podarty chałat roz
chylił mu się na wietrze jak skrzydła. 
Chude nogi pogrążały się w śnieg, kró-
ry tu pokrył ziemię grubą płaszczyzną. 
Biegnący przypominał wronę, nerwowo 
podskakującą po bruzdach pola przed 
nastąpić mającym wzlotem w powie
trze. 

W tłumie odezwały się krzyki. Jedno
cześnie rozległ się ostry postuk serii 
strzałów. Chłopiec zwichnięty w skoku, 
z całym rozmachem upadł twarzą w 
śnieg. Poruszył się kilka razy. Poczem 
znieruchomiał. 

Marysia z przerażenia otworzyła u-
sta. Chciała krzyczeć, nic mogła. Spa
raliżowana strachem trzęsła się na ca
łym ciele. 

— Mama, mama — zdołała wykrztu
sić. 

Dziewczynka, znajdująca się obok, 
przykucnęła na śniegu. 

— Cicho, cicho — szeptała, gładząc 
Marysię po twarzy. — Przecież już jest 
po wszystkim, po wszystkim... — pow
tarzała, sama we łzach. 

— Ja nie chcę — szlochało dziecko. 
— Ja nie chcę, by go zabijano. Ja chcę 
do mamy... 

— Musisz być rozsądna. I poczekać 
aż mama przyjdzie... 

Zamieszanie w szeregach rosło. Zie
loni ludzie ustawiali grupy po sto 
dwadzieścia dzieci. Nie szczędzili krzy
ków i uderzeń pejczami. Zaczęło się 
załadowywanie. 

Przystawiono do wagonu drabinę. I 
kolbami zapędzono żywy ładunek do 
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cuchnącego, ziejącego mrozem wnę
trza. Starsi chłopcy i dziewczęta, wdra
pawszy się o własnych siłach, poma
gali mniejszym towarzyszom, bezradnie 
przeszkadzającym sobie wzajem w pa
nice prźed uderzeniami. Ścisk, walka, 
płacz i krzyk ludzkiego drobiazgu mie
szał się ze szczekaniem podnieconych 
psów, świstem pejczów i wrzaskiem po
ganiaczy. Po chwili, do tych odgłosów 
doszedł łoskot zasuwanych przegród i 
szczęk narzędzi ryglujących drzwi. W 
godzinę później na torze stały pozamy
kane pudła wagonów. Z wnętrza ich 
dobiegał gasnący, to wzmagający się 
krzyk dziecięcych głosów. Mróz potęż
niał, zaciskając sine palce wokół drew
nianych, malowanych na czerwono tru 
mien, wyładowanych żywymi jeszcze 
trupami. 

Po odejściu Niemców pani Rena, o-
chłonęła z przerażenia, zawiadomi

ła pracującą w kartoniarni u Schultza 
panią Berg o zabraniu Marysi przez 
tak zwane Ausrottungskommando. U-
płynęło jednak sporo czasu nim oszala
ła matka, idąc śladami złowieszczego 
pochodu, wbiegła na Umschlagplatz.. 
Właśnie opasły sturmbannhuehrer zda
wał papiery konwojentowi transportu. 
Ssmani jeszcze raz sprawdzali oryglo-
wania wagonów. Lokomotywa dymiła 
coraz niecierpliwiej. 

Sturmbannhuehrer był człowiekiem 
już starszym, stosunkowo ludzkim. 
Wysłuchał wyjaśnień stojącej przed 
nim kobiety. Tak, oczywiście, jako 
pracownica Schultza pani Berg miała 
prawo posiadać u siebie dziecko. Tylko 
sieroty oraz dzieci pozostające u ro
dziców nie potrafiących się wykazać 
dokumentem pracy, zabierano tego 
dnia z ghetta. Polecenie było wyraźne. 
Dlaczego więc oddała córkę? 

— W tym czasie pracowałam w fa
bryce. Sąsiadka zaś źle zrozumiała po
lecenie — tłumaczyła pani Berg. 

Niemiec uśmiechnął się z niedowie
rzaniem. 

— Jak można było źle zrozumieć po
lecenie? Podawało ono przecież wyraź
nie kategorię zabieranych ludzi. 

— Lecz to moje dziecko! — trzęsła 
się w ataku rozpaczy pani Berg. 

— Znajduje się już w wagonie. Nic 
mu się zresztą nie stanie. Pojedzie do 
miejsca przeznaczenia. I tam zacznie 
pracować... 

— Pracować?!... Czteroletnia dziew
czynka!... . 

Polecenie wyraźnie mówiło o zabie
raniu dzieci począwszy od lat dziesię
ciu. 

— Więc trzeba otworzyć wagon. 
Przejdę wzdłuż pociągu, nawołując 
córkę. Marysia, gdy usłyszy mój głos, 
odezwie się na pewno. 

Uśmiech na ustach Niemca znikł. 
— Ładnie by wyglądała nasza wojen

na organizacja, gdyby na skutek próśb 
niszczono to, co już zostało wykonane. 
Dziecko znajdzie się w dobrych rękach, 
na pewno zyska na zdrowiu i sile. Wa
runki higieniczne ghetta mogą spowo
dować wybuch zarazy... 

W tym momencie lokomotywa gwizd
nęła. Przez rząd wagonów przebiegł 
dreszcz wstrząsów i poszturchiwań. 
Czerwone, zamknięte na głucho wozy 
jęły zwolna sunąć po szynach. Razem z 
nimi sunął bełkot ściśniętych, zaczyna-
jących zamarzać dzieci. 

Pani Berg wydała krzyk rozpaczy. 
— Moja córka! Moja córka! — woła-

łała w obłąkaniu, starając się ominąć 
zagradzającą jej drogę szeroką postać 
sturmbannfueuhrera. 

Wagony sunęły truchtem. Charakte
rystyczny postuk kół o szyny następo
wał we wciąż mniejszych interwaalch 
czasu. Lokomotywa gwizdnęła po raz 
drugi. 

— Genug — — rzekł Niemiec, popy
chając szalejącą z bólu kobietę. 

Wagony szły coraz szybciej. Długi 
pociąg minął już bocznicę, coraz bar
dziej odsłaniając manotonną i pełną 
rezygnacji pustą płaszczyznę śniegu z 
pokancerowanymi obliczami stojących 
na dalszym planie domów. Siwe kłęby 
dymu lecące z komina lokomotywy 
rozrywały się na drutach telefonicz
nych słupów, śnieg pośpiesznie zasypy
wał świat. 

— Weg — powiedział dobroduszny 
Niemiec podnosząc pejcz do góry. 

Wtem p. Berg krzyknęła przeraźliwie. 
Na torze znaczonym brudną smugą 

śniegu oraz dwiema liniami czarno po
łyskujących szyn, podniosła się mała 
postać ubrana w białe futerko i otulo
na w szal związany na plecach w nie
kształtny supeł kokardy. Dziewczynka 
wstała. Trzymała w ręku żółtą z plu
szu zabawkę. Mała mufka, przekrzy
wiona na bok wyglądała na rodzaj wy
soko umieszczonego chlebaka. W śnież 
nej pustce placu owa znikoma figur
ka dziecka robiła wrażenie drobnego 
polarnego niedźwiadka, pozostawione
go swej trosce i przemyślności przez 
roztargnioną, odeszłą daleko matkę. 

— Marysia! — krzyk pani Berg nie 
miał w sobie nic ludzkiego. 

Mikroskopijna postać na plancie o-
bejrzała się za sobą. Potem, ostrożnie 
tyłem przelazłszy przez szynę, drepcą
cym kłusem jęła biec w stronę obojga 
stojących. 

Pani Berg odepchnęła Niemca. Za 
chwilę drobna figurka, zamorusona 
nieco od płaczu, znalazła się w obję
ciach matki. 

Jak to się stało? Jak to się sta
ło? — powtarzała bezradnie pani Berg, 
pokrywając pocałunkami policzki dziec 
ka. 

— Ja, ja nie mogłam wejść na drar 
binę opowiadała, nagle usokojona, 
Marysia. — A oni tak krzyczeli... To ja 
poszłam prosto pod wagon i tam poło
żyłam się. A że byłam zmęczona, to 
usnęłam troszeczkę. A potem, gdy te 
wozy ruszyły, to się obudziłam. One 
tak śmiesznie huczały nad głową. Hu... 
hu... hu... — zaczęła naśladować stukot 
wagonów. 

MIECZYSŁAW LURCZYŃSKI 



T 

Nr 51/52 S Y R E N A  Str. 5 

WIELKI SUKCES TECHNIKI AMERYKAŃSKIEJ 
W piątek 19 grudnia, o godzinie 0.02 

według czasu francuskiego, w Cap 
Canaveral w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, ktoś nacisnął gu
zik. W tym samym momencie wyru
szyła w przestworza rakieta typu „At
las"', poruszana silnikiem rozwijającym 
30 milionów mocy końskich. Lotem jej 
kierowano z ziemi: nadawała ona syg
nały radiowe, na podstawie których — 
posługując się eletroniczną maszyną do 
liczenia, dokonującą 10.000 obliczeń na 
sekundę — wnoszono odpowiednie po
prawki. Po czterech i pół minutach, ra
kieta, o długości blisko 26 metrów i wa
dze 3.950 kg — została wprowadzona 
na orbitę, po której będzie krążyła, w 
ciągu mniej więcej 20 dni, dookoła zie
mi. Odległość jej od naszej planety 
wynosić będzie od 180 do 1480 km, zaś 
szybkość przekracza 27.000 km na go
dzinę: aby okrążyć ziemię, rakieta po
trzebuje dokładnie 100 minut. 

Nowy satelita składa się z 300 tysięcy 
poszczególnych części i niesie z sobą 
mnóstwo rozlicznych aparatów. Nadał 
on drogą radiową przekazane mu z zie
mi orędzie świąteczne prezydenta Ei
senhowera : 

„Mówi prezydent Stanów Zjednoczo
nych. Dzięki wspaniałym postępom 
nauki, głos mój dociera do was z sa
telity, krążącego w przestworzach. 

To co chcę powiedzieć jest proste. 
Chcę wam powiedzieć, wam i całej 
ludzkości, że Stany Zjednoczone prag
ną pokoju na zienK i ożywione są naj
lepszą wolą w stosunku do wszystkich 
ludzi na całym świecie". 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Amerykanom udało się uzyskać suk
ces, który z wielu punktów widzenia 
należy uznać za posiadający wprost 
olbrzymie znaczenie. 

Warto wspomnieć, że w chwili obec
nej dookoła ziemi krąży 5 sztucznych 
satelitów: cztery amerykańskie i jeden 
sowiecki. 

Najmniejszym jest „Vanguard I'" — 
1 kg 474 gr, którego orbita jest za to 
najbardziej oddalona (od 653 do 3.614 
km) i który według naukowych obli
czeń, będzie krążył z szybkością 29.600 
km na godzinę — przez dwieście lat! 

Nieco większym jest „Explorer I" (13 
kg 970 przy 20 cm długości) krążący w 
odległości od 360 do 2.532 km z podobną 
szybkością, a którego żywot obliczony 
jest na 5 lat. 

Trzecim co do wielkości jest „Explo
rer IV" — 16 kg 830, orbita: 262 do 
2.210 km. 

Na czwartym miejscu jest sowiecki 
„Sputnik III", ważący 1324 kg posia
dający 3 m 96 cm długości, krążący w 
oddaleniu od 240 do 1.880 km od ziemi 
z szybkością maksymalną 27.000 km na 
godzinę; żywot jego nie przekroczy 
7-8 miesięcy. 

Rakieta „Atlas" (Amerykanie używa
ją również skrótu S.C.O.R.E.) jest 
trzy razy cięższa i ponad pięć razy 
dłuższa; diametr jej jest też znacznie 
większy; ona pierwsza mogłaby pomieś 
cić załogę ludzką. 

Amerykanie zapowiadają w bliskim 
czasie ,,nowe niespodzianki" . 

Tak czy owak — od dnia 19 grudnia 
1958 r. podróże międzyplanetarne we
szły już ostatecznie w fazę praktycz
nych realizacji. 

Staje się możliwym wysłanie w da
leką podróż międzyplanetarną człowie-

ka, a nawet kilku ludzi; staje się mo
żliwym zaopatrzenie międzyplanetarne
go pocisku we wszystko, co jest niezbęd 
ne, aby mógł on bezpiecznie powrócić 
na ziemię; staje się również możliwym 
skierowanie go na księżyc; — to ostat
nie przez nieznaczne tylko zwiększenie 
szybkości; staje się możliwym umiesz
czenie na nim teleskopu, któryby po
zwolił na uzyskanie rewelacyjnych wia 
domości o wszechświecie; wreszcie, 

może on stanowić bazę obserwacyjną. 
O politycznej stronie amerykańskie

go sukcesu dwa słowa: po sukcesie ze 
„Sputnikiem III", Nikita Chruszczow 
podniósł głos o kilka tonów wyżej i 
zaczął wszystkim grozić pociskami ato
mowymi. Po sukcesie z „Atlasem" — 
prezydent Eisenhower daje wyraz dą
żeniu do pokoju, zaś prasa sowiecka — 
jakby nabrała wody do ust. 

Czy nie zastanawiające? J. 

Radiofonia francuska w Bomu Kombatanta 
|uż dawno nie widzieliśmy tak udanej 

imprezy radiowej w Domu Komba
tanta w Paryżu przy rue Legendre, jak 
publiczne nagranie audycji sylwestro
wej, urządzone dnia 17 grudnia br. 
przez Sekcję Polską Radiofonii Fran
cuskiej i jej kierownika dyrektora 
André Moosmanna. W wielkiej sali 
bibliotecznej zarówno serdeczne prze
mówienie dyrektora Moosmanna, jak 
też doskonałe występy artystów pol-

Ł A M I Ą C  S I Ę  O P Ł A T K I E M  
Dokończenie ze str. 1-ej 

Każdy kraj ma własne, odrębne zwy
czaje, a Włochy są jeszcze ciągle zlep
kiem krajów. Na pewno Sycylijczyk 
bardziej się różni od Piemontczyka, czy 
mieszkańca Lombardii, niż Polak od 
Francuza. I język inny, i kultura inna, 
i inne zwyczaje. 

Bożenarodzeniowe zwyczaje Włoch 
północnych nie odbiegają wiele od na
szych, czy francuskich, czy niemiec
kich. Natomiast Włochy środkowe i po
łudniowe — to już co innego. Jedyną 
wspólną cechą jest chyba to, że z reguły 
Włosi w domu nie śpiewają kolęd, zo
stawiają to chórom kościelnym i wę
drownym muzykantom. No i od wiecze 
czerzy wigilijnej do północy spędzają 
czas na grze w „tombolę", znaną u 
nas pod nazwą „lotto". W większości 
domów włoskich przy „tomboli" spędza 
się cały wieczór wigilijny. 

Każdy, kto był w Neapolu, pamięta, 
że każdy niemal dom, zwłaszcza w 
dawnych dzielnicach, ma niszę, a w 
hiej posążek Madonny. Jeszcze w ad
wencie zaczynają obchód miasta wę
drowni kobziarze, grając przed Madon
nami na prymitywnych kobzach różne 
melodie, a czasami i kolędy. Tacy sami 
kobziarze obchodzą też ulice Rzymu, 
prosząc o datki. Są to przede wszyst
kim pasterze górscy, najczęściej z A-
bruzów. W Neapolu często wyrzuca się 
kobziarzom jakąś monetę z okna, aby 
odegrali przed Madonną „novenę" na 
określoną intencję. 

Choinka jest rzeczą nową we Wło
szech, znaną od niedawna, zwłaszcza 
szerokięj ludności; nie ma więc ona 
uroku naszej, ani jej czaru. 

Wieczerza wigilijna jest podobna do 
naszej, oczywiście bez opłatka, bez ko
lęd, ale z rybą, sałatą, „mozzarela in 
carozza" (rodzaj grzanek, przekłada
nych serem), owocami, masą słodyczy, 
orzechami, migdałami. Kolacja taka z 
reguły jest bardzo obfita. Przypomina 
ona zresztą niemal taką samą kolację, 
która jest zjadana w wieczór sylwe
strowy. A po kolacji — ,,tombola', bez 
względu na stan i na wiek. Po kolacji 
wigilijnej, kto chce się przejść na pa
sterkę, może to zrobić zupełnie spokoj
nie. Ale nie radzę największemu wro
gowi wychodzić na ulice miast włos
kich o północy, w wieczór sylwestrowy. 
Taki spacer może się bardzo łatwo 
skończyć w szpitalu, jest tu bowiem 
zwyczaj wyrzucania o tej porze wszyst
kich starych i zużytych przedmiotów 
przez okno, na ulicę. Jezdnia na Nowy 
Rok rano wygląda, jak po bombardo
waniu. 

Pierwszego dnia świąt Włosi odwie

dzają kościoły, gdzie wystawione są 
szopki, nieraz artystyczne. Znana jest 
taka szopka neapolitańska w rzymskim 
kościele św. Św. Kośmy i Damiana. Po 
chodzi ona z XIX wieku i jest napra
wdę ciekawa i charakterystyczna. Nie
raz kościoły, zwłaszcza w południowych 
Włoszech, ściągają przechodniów celem 
obejrzenia swojej szopki przy pomocy 
muzyki, nadawanej przez megafony. I 
to nie zawsze kościelnej. 

Drugi dzień Bożego Narodzenia upły 
wa zazwyczaj na wizytach między naj 
bliższymi, istnieje bowiem przysłowie, 
do którego Włosi jeszcze się stosują. 
Brzmi ono: „Natale eon i suoi, Pasqua 
eon chi vuoi, co znaczy : „Boże Na
rodzenia ze swoimi, Wielkanoc z kim 
chcesz'. 

A więc i my, drodzy rodacy, łamią
cy się opłatkiem wszędzie na świecie, 
w najbardziej nieoczekiwanych ką-

skich i francuskich — stworzyły atmo
sferę sympatyczną, która na pewno po
służy sprawie zbliżenia obu narodów. 

Audycja ta w zasadzie miała raczej 
charakter artystyczno - rozrywkowy. 
Tym niemniej nie brakowało w niej 
akcentów poważnych, przy czym trze
ba tu wymienić życzliwe słowa skiero
wane za pośrednictwem radia do wszy
stkich Polaków przez panią Bidault, 
żonę b. premiera i ministra spraw za
granicznych Georges Bidault, dalej 
przemówienie deputowanego z depar
tamentu Seińe et Oise p. Jean-Paul 
Palewskiego oraz rozmowę przed mi
krofonem redaktora Edwarda Borow-

Natalp eon i su- skiego z redaktorem Edwardem Fa-
" jansem, poświęconą sprawie przeglądu tach kuli ziemskiej 

?3=E 2̂8r- s-s betlejemska świeci nam w wieczór 
wigilijny — wszędzie. W całym polskim 
świecie. Nad Warszawą, Krakowem, Po
znaniem, Wilnem, Lwowem, Wrocła
wiem, Szczecinem. Ale ta sama gwiazda 
świeci nad barakami i ziemiankami pol 
skich zesłańców w Kotłasie, czy na Sy
berii. I ta sama gwiazda świeci nam 
nad Rzymem, Paryżem, Londynem, No
wym Jorkiem, Buenos Aires, Pretorią, 
Sydney. Zwiastuje Dobrą Nowinę. Zwia 
stuje, że Słowo Ciałem się staje. Zwia
stuje Betlejemską Prawdę, świadczy o 
zwycięstwie światła nad ciemnością, 
świadczy o klęsce zła. świadczy o zwy
cięstwie dobra. 

Podnieś rączkę, Boże Dziecię, błogo
sław Ojczyźnie miłej. Błogosław i nam 
na wygnaniu. Witold Zahorski 
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W ATRAKCYJNYCH SALONACH DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre, — Paris XVII. 

odbędzie się dnia 31 grudnia 1958 roku 

W I E L K I  T R A D Y C Y J N  Y  

BAL SYLWESTROWY S.P.K. 
POCZĄTEK O GODZINIE 22-ej 

Wstęp wyłącznie za zaproszeniami, które otrzymać można 
w Sekretariacie S. P. K. 

DWIE ORKIESTRY — NIESPODZIANKI 
BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY. 

UDZIAŁ W KOSZTACH 1000 FRANKÓW. 
Rezerwowane miejsca przy stolikach 200 fr. od osoby. 

Zamówienia na stoliki w kolejności zgłoszeń przyjmuje 
kierownik Ogniska: WAGRAM 00-45. 
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Dokończenie ze str. 3-ciej 
— Wacława jeszcze nie ma. 
— Pewnie i nie będzie dzisiaj. Zatrzy 

mał się gdzieś i dobrze zrobił na tę za
wieruchę. Przyjedzie jutro za dnia. 

Pani Anna skończyła nakrywanie 
stołu i odwróciła się do męża: 

— Ale w takim razie będziemy we 
troje przy stole. 

— To niedobrze, rzekł pan Klemens, 
Trzeba znaleźć czwartego. 

— Poczekamy jeszcze trochę. Może 
Wacław nadjedzie. Ale wolałbym że
by został w miasteczku, bo mi mówio
no, że wilki ukazały się w okolicy. 
Niedużo ich, ale zawsze... 

— Proszę pani, oznajmiła w drzwiach 
Paulinka, Brygida prosi o rodzynki do 
karpia. 

— To będzie i karp, Aniu? — zawo
łał pan Stanisław. — Karp sadzony z 
sosem z rodzynkami? 

— Ależ tak. I będzie najpierw szczu
pak z chrzanem, sandacz z jajkiem, 
karp i karasie smażone albo w śmieta
nie, I będą kluski z makiem i kom
pot ze śliwek i gruszek suszonych. 

A jak ci się udały strucle, Anu
siu? — zapytał pan Klemens. ^j3:i 

— Ot, jak tako — odrzekła skromnie, 
wskazując dwie wspaniałe strucle na 
bocznym stoliku. I dodała poważnie: 

— Nie trzeba zapominać o tym, co 
najważniejsze, — stawiając na stole 
najpiękniejszy talerz srebrny z pacz
ką opłatków. 

Po chwili spytała z uśmiechem: 
— Czy mógłby mi wuj powiedzieć, 

czemu się życzy „dosiego roku"? 
— Co prawda i ja sam nie wiem, ale 

dam ci taką eksplikację, jaką słysza
łem. Oto istniała niegdyś pewna pan
na Dorota, Dosią zwana. Dożyła ona 
zdrowa na umyśle i na ciele lat prze
szło 150 i dlatego życzy się przy opłat
ku „dosiego roku". 

— Ale bez złego sąsiada, co życie za
truwa, — dodał uparty Stanisław. 

— Wstydź się, mój siostrzeńcze, ta
kich myśli i przy opłatku, który jest 
symbolem miłości chrześcijańskiej, nar 
dziei i przebaczenia. 

— Przebaczenia dla wszystkich, ale 
nie dla Kowalskiego. Ach, żebym go 
dostał w ręce! Z przyjemnością obciął
bym mu uszy w pojedynku. 

I młody człowiek zacisnął groźnie 
mocne pięści. 

Prawie w tej chwili zadźwięczały 
dzwonki i jakieś sanki zatrzymały się 
przed domem. 

— Dalibóg, to Wacław! — krzyknął 
pan Stanisław, biegnąc do sieni. 

Lecz we drzwiach natknął się na 
młodego człowieka wysokiego wzrostu 

w szubie i wysokiej czapie futrzanej. 
Nieznajomy przestąpił próg i olśniony 
światłem, mrugał mokrymi powieka
mi, nie mogąc rozeznać osób ni miej
sca. Zdjął czapę, pokłonił się dwornie 
całemu towarzystwu i już zaczął prze
mowę z prośbą o gościnność: „Wy
bacz, zacna damo, wybaczcie, panowie 
bracia, owo nieoczekiwane moje tu 
wtargnięcie w uroczysty dzień wilii..." 
gdy nagle słowa zamarły mu na us
tach: poznał swego sąsiada i najgor
szego wroga — imć pana Stanisława 
Zapolskiego. 

A jednocześnie i tamten uprzytomnił 
sobie, że stoi przed nim sąsiad jego i 
przedmiot nienawiści, imć pan Jan 
Kowalski. 

Obaj służyli wojskowo, zanim osiedli 
na roli. I pierwszym odruchem ręka 
ich sięgnęła do szabli. Ale szabli nie 
było. I Kowalski był gościem, więc 
wedle starego obyczaju włos mu z gło
wy spaść nie mógł. Pan Stanisław 
modlił się w duszy do Boga, aby go 
ustrzegł od pokusy i nie dał mu uchy
bić honorowi. 

I Stali tak dwaj wrogowie, nic nie 
mówiąc i patrząc na siebie z gniewem 
i nienawiścią. 

Wtem pani Anna wzięła do rąk opła
tek i podeszła do nich. Stanęła przed 
Kowalskim i podając mu biały opłatek, 
rzekła trochę drżącym głosem: 

— Ojcowie nasi mawiali: ,,Gość w 
dom, Bóg w dom". Witam waćpana, 
gościu nasz, i życzę mu wszystkiego 
najlepszego w dniu świętej wilii, przy 
tym opłatku, zgody z ludźmi, pokoju 
w duszy. Dosiego roku. 

Przełamała się z nim opłatkiem, któ
ry przyjął machinalnie, i z kolei zwró
ciła się do swego męża: 

— Niech ci Bóg da wszystko najlep
sze, Stasiu, a przede wszystkim po
koju duszy, bojaźń Boską i miłość bliź
niego. Dosiego roku! 

Odstąpiła kilka kroków w tył, dwaj 
wrogowie zostali znowu sami. Lecz 
trwało to ledwie sekundę. Pan Stani
sław otwarł usta, jakby chcąc coś po
wiedzieć i wyciągnął rękę. Ale Kowal
ski uprzedził go i rzucił się ku niemu 
z otwartymi ramionami. Uściskali się, 
płacząc, a z tymi łzami spływała sta
ra nienawiść, gorycz i zatwardziałość 
ich serc. 

Gdy kończono wieczerzę, wstał pan 
Klemens, aby wznieść staroświecki, tra
dycyjny toast: kochajmy się. 

— Kochajcie jedni drugich, — rzekł, 
— bo jeśli niezgoda niszczy wszystkie 
siły ludzkie, to nie masz takiej mocy, 
która by się oprzeć mogła miłości bra
terski»" '• Dr Marya Kasterska 

sku kilka zdań wyrażających wiarę w 
przyszłość obu narodów. 

Deputowany Jean Paul Palewski w 
dłuższym przemówieniu po polsku pod
kreślił wagę wymiany kulturalnej mię
dzy Francją a Polską oraz wyraził na
dzieję, że częste wzajemne wizyty Polar 
ków i Francuzów w obu krajach przy
czynią się do lepszego zrozumienia i za
cieśnienia tradycyjnych więzów. Dy
rektor Moosmann, który zarazem speł
niał rolę prowadzącego całą audycją, 
w swych kilkakrotnych interwencjach 
nawiązywał do tej samej nuty w prze
mówieniach. Redaktor Fajans przypom 
niał dramatyczne chwile, jakie Fran
cja przeżywała w maju i czerwcu br. 
i podkreślił wielkie zasługi w dziele 
uniknięcia wojny domowej, położone 
przez Prezydenta Republiki René Co-
ty'ego i gen. de Gaulle'a. 

Część artystyczna pozostawała na
przód pod kierownictwem muzycznym 
znanego kompozytora Alain Romans'a 
(skomponował on między innymi mu
zykę do filmu Jacques Tati „Mon 
Oncle") i jego muzycznych współpra
cowników, a występowali w niej przede 
wszystkim artyści francuscy; następ
nie zaś przyszła kolej na artystki i 
artystów polskich. 

W krótkim sprawozdaniu nie można 
wymienić wszystkich, jakkolwiek wszy
scy zasłużyli nà pochlebne wzmianki. 
Niewątpliwie największą sensacją dla 
Polaków, bywających w Domu Komba
tanta, był występ słynnego aktora fil
mowego, póety i śpiewaka Moulou-
dji'ego, który swą bezpośredniością, 
pięknym głosem i umiejętnością mó
wienia wierszy pozyskał sobie od razu 
sympatię i wielkie oklaski wszystkich 
zebranych. Szczególnie poemat Jean 
Cocteau „Joueur de Monte Carlo" — 
stał się w wykonaniu Mouloudji'ego 
prawdziwym klejnotem artystycznym. 

Wśród pań' wielkie uznanie publicz
ności zdobyła sobie czarująca jak za
wsze pani Wèronika Bell w swym re
pertuarze pieśni sentymentalnych do 
słów Jacka Machniewicza, porywała 
publiczność niozuwodna pani : Krystyna 
Paczewska, dalej pani Wiera Gran, 
którą oklaskiwano szczególnie, za do
skonałą melode.klamację o ulicach 
Warszawy, pani Tola Mankiewicz z 
Warszawy w repertuarze pieśni daw
nych i współczesnych, wreszcie? świet
na i dowcipna Nina Oleńska i nieroz
łączny Ref-Ren. Ten ostatni obok do
skonałego „Sputnika" przedstawił w 
czasie audycji nieznaną dotąd publicz
ności paryskiej piosenkę „Porucznik 
angielski", nastrojową i wykonaną w 
sposób mistrzowski. Nina Oleńska dała 
znakomitą parodię rozmowy „Pani pre
zesowej z Londynu" ze swym mężem 
po obejrzeniu filmu „Ariana" z Gary 
Cooper'em i Audrey Hepburn. 

Wśród obecnych zauważyliśmy dyrek 
tora emisji zagranicznych Radiofonii 
Francuskiej p. Thibault, preze'sa Od
działu Rady Jedności Narodowej w 
Paryżu min. Demideckiego, Członków 
władz SPK z prezesem Czarneckim, 
wielu dziennikarzy itd. 

Po audycji dyrektor Moosmann wraz 
z członkami Polskiej Sekcji Radiofo
nii Francuskiej podejmował zebranych 
na 3-cim piętrze Domu Kombatanta 
„lampką wina" w atmosferze serdecz
nej i przyjaznej. 

Sądzimy, że imprezy tego rodzaju są 
bardzo pożyteczne i przyczyniają się 
naprawdę do pogłębienia wzajemnej 
znajomości obu społeczeństw . 

W. N. 

XIV 

WYKRYCIE ZDRAJCÓW 

MIĘDZY wielu sprawami, które no
wy szef wywiadu AK, „Heller" 

musiał uregulować, sprawa bezpieczeń 
stwa była najważniejsza. Toteż każde
go dnia, w lokalu sekretariatu wywia
du obronnego przy ul. Nowogrodzkiej, 
usunięcie bolączek trapiących oddział 
było przedmiotem jego narad z ^Józe
fem'. 

Pewnego dnia, w końcu grudnia 1943 
„Józef" referował sprawę niedawnego 
aresztowania „Siostry" (mjr. Ottona 
Pawłowicza), jego łączniczki „Hanki 
(Krajewskiego) i „Gensa" (Eugeniusza 
Świerczewskiego); wszyscy troje pocho 
dzili z komórki wywiadu terenowego 
(frontu wschodniego). Okoliczności tej 
wsypy dawały dużo do myślenia. Aresz 
towanie nastąpiło na ulicy po spotka
niu się tej trójki w umówionym miej
scu. Wywiad obronny otrzymał infor
macje, że „Siostrę" i „Hankę" przewie 
ziono na Pawiak, nie znaleziono tam 
natomiast „Gensa". Mało tego; „Gen
sa" w parę dni później widziano na 
wolności. ,,Gens" „spalony" w 1942, po
wrócił w jesieni 1943 do służby w wy
wiadzie. Już od dłuższego czasu miał 
wyjechać na placówkę wywiadowczą 
do Dżwińska, gdzie miał łatwość usado 
wlenia się. Zwlekał jednak z wyjazdem, 

KAZIMIERZ IRANEK-OSMECKI 

Bohaterowie podziemnego wywiadu 
wymyślając różne, nieistotne przeszko
dy; on to zażądał spotkania, podczas 
którego nastąpiło aresztowanie. Ale 
gdy .Siostra" i Hanka normalnym bie 
giem rzeczy znaleźli się na Pawiaku, 
.Gens" pozostał na wolności. 

„Heller" zlecił „Józefowi" zebranie 
wszelkich danych o osobie „Gensa" i, 
oczywiście, odcięcie go od wszelkich 
kontaktów organizacyjnych do czasu 
wyjaśnienia sprawy. 

Już wkrótce na jednym z następnych 
spotkań 1944 „Józef" zameldował „Hel 
lerowi" wynik dochodzeń. Były one re
welacyjne. 

Oto stwierdzeno kontaktowanie się 
,,Gensa" ze swym szwagrem, dawnym 
oficerem wywiadowczym AK z komór
ki „Stragan", „Hanką" (Ludwik Kalk-
stein), o którym chodziły słuchy, że po 
aresztowaniu po przez Gestapo w 1942 
został stracony. Wiadomość ta była fał
szywa: rozpuścili ją zresztą sami Niem
cy. Kalkstein żył, był na wolności i 
stwierdzono jego kontakty z Gestapo. 
Ustalono też, że Kalkstein pod przy
branym nazwiskiem Paul Henchel, za 
meldowany na- niemieckie dokumenty 
osobiste, mieszka w Warszawie, wraz 

z żoną Blanką, z domu Kaczorowską. 
Kaczorowską, dawną pracowniczką 

„Straganu", spaloną w 1942 na inter
wencję „Gensa" przyjęto w jesieni 1943 
z powrotem do pracy w wywiadzie A, 
i jako maszynistkę przydzielono do 
referatu „Julii". Mimo iż cały perso
nel „Julii" aresztowało Gestapo przed 
kilku tygodniami, Kaczorowską-Kalk-
steinową pozostawiono na wolności. 

Gdy na polecenie „Józefa" jego pra
cownicy starali się dotrzeć do Kalk-
steina i „Gensa", kontaktów tych nie 
podjęli i wyraźnie zaczęli zacierać za 
sobą ślady. Zmienili mieszkanie, a za
chowanie ich robiło wrażenie, że ukry
wają się przed AK. 

Zestawienie wszystkich znanych oko
liczności i rozpatrzenie losów i powią
zań tej trójki dało wynik zupełnie ja
sny. 

Kalkstein, aresztowany przez Gesta
po, a później w nie wyjaśnionych o-
kolicznościach zwolniony, nie tylko nie 
zameldował się u swych podziemnych 
władz organizacyjnych, ale ukrywał się 
przed nimi pod niemieckim nazwiskiem 
utrzymując kontakty z Gestapo. 

Kaczorowska, wstępując po spaleniu 

z powrotem do służby w AK, zataiła 
przed swymi przełożonymi, że w mię
dzyczasie zawarła związek małżeński 
z Kalksteinem. Oszczędzenie Kaczorow 
skiej przez Gestapo, gdy to ostatnie 
aresztowało współpracowniczki ,,Julii", 
miało swoją wymowę. Przy analizowa
niu okoliczności aresztowań 10 łączni
czek w jesieni 1943 uderzające było, że 
aresztowania te zbiegły się w czasie z 
powrotem do służby Kaczorowskiej -
Kalksteinowej. Powtórne zbadanie gryp 
sów, nadesłanych z Pawiaka przez a-
resztowane łączniczki, nasunęło całko
wicie uzasadnione przypuszczenie, że 
aresztowania te nie odbyły się bez u-
działu Kaczorowskiej. 

Podejrzane zachowanie się „Gensa" 
w związku z nakazanym wyjazdem do 
Dżwińska; wypuszczenie go na wolność 
gdy po aresztowaniu z nim „Siostra" i 
„Hanka" znaleźli się na Pawiaku; wre
szcie stwierdzone utrzymywanie kon
taktów z Kalksteinem - Henchlem i je 
go żoną Blanką — zamknęło krąg już 
nie podejrzeń, lecz faktów nie budzą
cych wątpliwości. Cała ta trójka pra
cowała dla Gestapo. Ona to najprawdo 
podobniej spowodowała większość lub 

wszystkie ostatnie aresztowania w cen 
trali wywiadu AK. 

Sprawa dojrzała, by skierować ją do 
Specjalnego Sądu Wojskowego. I tak 
też zrobiono po uzyskaniu na to de
cyzji dowódcy AK. 

Sąd Specjalny wydał na całą trójkę 
wyrok skazujący. Karą, wymierzaną 
wówczas na zdrajców w myśl obowią
zującego kodeksu, była kara śmierci. 
Wykonanie wyroku powierzono egzeku
tywie wywiadu obronnego. 

Odszukanie skazanych nie było spra
wą prostą. Co jakiś czas zmieniali mie
szkania. Już dwukrotnie odszukano ich 
w miejscu zamieszkania, ale gdy wszel 
kie przygotowania do wykonania wy
roku były ukończone — znikli, prze
nosząc się nawet poza Warszawę. Wpra 
wdzie rozpoznanie ich i odcięcie od 
kontaktów organizacyjnych utrudniło 
im prowadzenie zdradzieckiego procédé 
ru, niemniej mogli nadal szkodzić or
ganizacji przez udzielanie wrogowi róż
nych informacji. 

Nadeszła wiosna 1944; jeszcze jednak 
nie wykonano wyroku. Dopiero w czerw 
cu tegoż roku jeden ze zbrodniczej 
trójki — ,,Gens", czy to nie zdając 
sobie sprawy, jakie to pociągnie dla 
niego następstwa, czy też zmuszony do 
tego przez Gestapo — zgłosił się przez 
skrzynkę pocztową, prosząc o nawiąza
nie kontaktu. 

Copyright by A. Iranek-Osmecki 
(Dokończenie w następnym numerze) 
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U D A N Y  W I E C Z Ó R  
Spośród wielu imprez kulturalnych, 

które miały miejsce w ostatnich 
czasach, do bardzo udanych należy 
zaliczyć „Wieczór literacko-towarzy-
ski", który odbył się w „Sokole" w 
Paryżu w dniu 30 listopada, a poświę
cony był Powstaniu Listopadowemu 

Licznie przybyłych Rodaków, wśród 
których widzieliśmy przedstawiciela 
Polskiej Misji Katolickiej we Francji, 
ks. Zalewskiego, konsula Marcinkow
skiego, przedstawiceli prasy niepodleg
łościowej, a wśród nich p. Brejską-Na-
wrocką, która od przeszło roku wzno
wiła wydawanie „Wiarusa Polskiego" 
w Lille, działaczy wszystkich niemal 
ugrupowań politycznych i organizacji 
społecznych, w tym grupę członków 
AK, do której należeli pp. Furka, inż. 
Kiełczyński, i niżej podpisany — po
witał serdecznie kierownik ,;wieczorów 
literacko-towarzyskicH" red. Ryszard 
Matuszewski. Przedstawił on następ
nie program tych imprez, w których 
występowali już m. in. prof. Krawiec, 
prof. Tyrowicz, konsul Marcinkowski, 
red. Jerzy Jankowski, prezesi Władys-
sław Dąbrowski i M. Werno, a w naj
bliższej przyszłości mają zabrać głos 
ks. red. Florian Kaszubowski, p. Er
nest Kosmowski i prof. J. Majcherczyk. 

Następnie red. Wiktor Junosza wy
głosił świetnie opracowany referat o 
Powstaniu Listopadowym. Na podsta
wie licznych źródeł przedstawiony zo
stał plan strategiczny gen. Prądzyń-
skiego, który — jeśliby nie został wyko
nany przez wątpiących w pokonanie 
wroga dowódców tak opieszale i nieu
dolnie — mógł zmienić losy naszych 
zmagań z Rosją. 

Sala nagrodziła red. Junoszę burzą 
braw. 

Lecz oto wstaje Paweł Prokopieni, a 
do fortepianu siada utalentowany 
pianista p. Georges Polianowsky. Sły
szymy tchnące smutkiem i nadzieją 
słowa pieśni „Warszawo ma" (słowa 
i muzyka naszego Mistrza), a dalej 
„Rozszumiały się wierzby płaczące", 
„Czerwone maki na Monte Cassino" i 
„Serce w plecaku". Sala trzęsie się od 
braw. Ludzie wstają. Entuzjazm. 

Prokopieni uśmiecha się szczerze i 
prosto. Dziękuje. 

W chwilę ciszy wpadają dźwięki 
„Etiudy rewolucyjnej" Chopina. To gra 
Polianowsky. Szkoda, że tylko raz je
den... 

I na nowo Paweł Prokopieni. „Wie
czorny dzwon" (specjalnie dla ks. Ka-
szubowskiego), „Umarł Maciek" i na 
zakończenie nieśmiertelna „Warsza
wianka". Znowu entuzjazm. 

Głos zabiera ks. Florian Kaszubow
ski. Mówi od serca. Kreśli sylwetkę 
żołnierza-artysty ; mówi o „Sokole", o 
jego roli; mówi, że jeśli nie my, to 
inni, co po nas przyjdą, wrócą do Kra
ju już wolnego. Prokopieni pieśnią 

•»^VWW%^V%^W%'WWVWW*WWWVW 

: przypomina Zachodowi, że tam, gdzie 
ego chata rodzinna — rządzi najeźdz-
:a. 

Sędziwy prezes „Sokoła" w Paryżu, 
. Władysław Dąbrowski, wręcza Pro-

i w Stanach Zjednoczonych na pamiąt
kę. I życzę Panu zasłużonej sławy... 

Prokopieni jest wzruszony i ściska 
wszystkim ręce. Został w „Sokole" do 
późnego wieczora. Poznał tam tylu, 
którym nie był obcy żołnierski i tuła
czy chleb. To przecież i dla nich śpie
wał „Karpacką brygadę"... 

Stanisław KALBARCZYK 

Paweł Prokopieni. 

kopieniemu duży medalion z godłem 
Sokoła wykonanym w brązie: 

— To od nas, z Paryża, proszę do
ręczyć Związkowi Sokolstwa Polskiego 

ZYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
Zarządy Główne Centralnego Związ

ku Polaków we Francji oraz Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny składają 
za pośrednictwem „Syreny" najserdecz
niejsze życzenia świąteczne i noworocz
ne wszystkim Rodakom zrzeszonym w 
organizacjach członkowskich i ich Ro
dzinom. 

• 
Zdrowych i Wesołych świąt Bożego 

Z życia b. wojskowych 
w Montbéliard 

Nowe władze Koła Zw. Rez. i b. zaprasza wszystkich członków Koła 
Wojsk, w Montbéliard ukonstytowały 
się jak następuje: 

Ignacy Magier, 12, rue Pasteur, 
Montbéliard (Doubs) — prezes; Kazi
mierz Nowosielski — zastępca; Mieczy
sław Glejzer, 8 av. Carnot, Mont
béliard — sekretarz; Stanisław Pieka-
rzewski — zastępca; Henryk Nowakow
ski — skarbnik; Jan Harchoła — za
stępca. Komisja Rewizyjna: Gloćko, 
Torchoła i Sobisz. Poczet sztandarowy: 
W. Dziedzic, P. Górak i B. Sobisz. Go
spodarz Koła: Henryk Nowakowski. 

Wszelką korespondencję uprasza się 
kierować na adres sekretarza lub pre
zesa. 

W dniu 3 stycznia 1959 r. o godz. 
17-ej w Café Terminus w Montbéliard 
Koło urządza Gwiazdkę dla dzieci 
swych członków, na którą serdecznie 

Na utrzymanie cmentarza 1-ej Dywizji Pancernej 

POTIGNY. — Stowarzyszenie Pol
skich Kombatantów Koło w Potigny, 
zaprasza wszystkich Rodaków z Poti
gny oraz okolicy na zabawę taneczną, 
która odbędzie się w niedzielę 28-go 
grudnia (początek o godz. 21) w sali 
pana Marcina Kantyna Suvez. Przy
grywać będzie doborowa orkiestra „tr
iasy". 

W ciągu 1958 r. na utrzymanie cmen
tarza 1 Dyw. Pancernej w Langannerie 

Gwiazdka dla chorych 
Jak co roku, pozwalam sobie przy

pomnieć o chorych Polakach, inwali
dach i kalekach, przebywających w 
Hospice Bicêtre. 

W ostatnią niedzielę każdego mie
siąca o godz. 10-tej odprawiana jest 
msza św. w kaplicy szpitalnej przez 
ks. kapelana Stawarskiego dla chorych 
i okolicznych Polaków. 

Dzień 28 grudnia poświęcony będzie 
w całości Polakom przebywającym w 
szpitalu. Po mszy Św., wczesnym popo
łudniem będzie urządzona gwiazdka z 
rozdaniem paczek. Na uroczystość tą 
przyjdą Polacy z Hospice w Creteuil i 
Garches, ażeby przy wspólnym stole 
w blasku choinki choć trochę rozwese
lić serca tych, tak bliskich nam ludzi. 
Na terenie szpitala, z okoliczną Polo
nią, tworzymy jakby jedną rodzinę, 
która bierze żywy udział tak w tro
skach, jak i radości naszej pracy. 

Stowarzyszenie Św. Wincentego à 
Paolo ma już za sobą tradycję w o-
piece nad chorymi i zapomnianymi 
przez los ludźmi. Wiem z doświadcze
nia, że serce człowieka jest czułe na 
niedolę ludzką. Prosimy więc o wzięcie 
udziału w tej skromnej uroczystości. 

Zofia Katelbachowa 
Opiekunka Szpitala 

POLSKA CUKIERNIA 
« J U L I E N » 

(POPRAWKO) 

Metro: Ecole Militaire 25 rue Bosquet, Paris VII. — 
Telefon: SEG. 68-27 

poleca Swej Szanownej Klienteli va Święta Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku wielki wybór ciast wszelkiego rodzaju. 

STRUCLE, BABKI, PĄCZKI, FAWORKI, TORTY, BISZKOPTY 
I MAZURKI 
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1 JEDYNA 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN I 
W PARYŻU 1 

kierowana przeg 
b. kombatantów r 

•'W REX ROK 

ZAŁÓŻ. 19 2 9 

(Calvados) wpłynęły następujące ofia
ry: 

Fel-Chambois (Orne) — 1.500; Hanc 
Stanisław, Montpillay — 500; Rozkusz-
ka F„ Noiseau — 1.000; Dybka W. St. 
Georges de Mons — 4.000; St. Domań
ski, Paryż — 1.000; Br. Jedrosz, Gau-
therets — 1.000; K. Felba, Aubervillers 
— 3000; Bellengier F., Potigny — 1.000; 
Komp. Wart. w Chinon, nadesłał płk. 
R. Dowbor — 5.400; R. Reyston, Sau-
mur — 30.000; Rozkuszka, Noiseau, za 
pocztówki — 1.000; Żołnierze US Army 
General Depot w Chinon, nadesłał płk. 
R. Dowbor — 91.983; Rodacy z Commen 
try (Allier): Skorzewski — 700; Ki
niorski — 500; Stefański — 500; Kuta 
— 300; Smierzchalski — 300; Sorbian 
— 200; Uznarski — 200; Kasprzak Le
onard — 200; Hałas — 200; Walkowiak 
— 200; Sankow — 200; Kaczyński — 
200; żuławiński — 150; Henryk Stę
pień — 150; Papciak — 100; Ościk — 
100; Andrzejewski — 100; Walery Przy 
bylski — 100; Ozga — 100; Brandys — 
100; Duszyński — 100; Markiewiczowa 
— 100; Dziamska — 50. 

Razem 146.233 franków. 
Dalsze ofiary prosimy kierować : 

Ass. d'Entre'Aide des Anciens Combat
tants Polonais en France, Potigny, 
(Calvados) C.C.P. Rouen 620.30. 

„SYRENA" W KAŻDYM 
POLSKIM DOMU 

wraz z rodzinami. Sympatycy Koła bę
dą mile widziani. 

Jednocześnie Zarząd Koła podaje do 
wiadomości członków Koła, że zebranie 
miesięczne odbędzie się dn. 11 stycznia 
1959 r. o godz. 14-ej w lokalu „Café 
Terminus". Uprasza się członków o 
punktualne przybycie. 

Za Zarząd Koła: 
Glejzer spkr 
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ZASZCZYTNE 
WYRÓŻNI bNIE 

Wszyscy znamyna emigracji ruchli
we i uczynne Biuro Podróży „Europa" 
wraz z jego niestrudzonym, zawsze u-
przejmym i uśmiechniętym dyrektorem 
p. Henrykiem Cywińskim. Wśród po
wodzi biur i agencji podróży,, jakie 
działają w Paryżu, ,.Europa" zawsze 
wyróżniała się i wyróżnia niezwykle 
staranną obsługą swej jakże różnorod
nej klienteli. A trzeba dodać, że nie 
zawsze doświadczenia z agencjami po
dróży należą do najprzyjemniejszych. 

Tym milej stwierdzić, że tego samego 
zdania o poziomie pracy Agencji „Eu
ropa" i jej Dyrektora są nie tylko ro
dacy, ale również i szersza opinia sto
łeczna. 

Przed kilku dniami, w godzinach po
południowych biura niewielkiego loka
lu, gdzie mieści się „Europa", zaczęły 
wypełniać się trochę inną publicznoś
cią niż zazwyczaj. — Okazja zresztą nie 
byle jaka. Dyrektor Cywiński w dowód 
uznania za pracę swego biura otrzymał 
tego dnia z rąk generalnego dyrektora 
Turyzmu Francuskiego „Coupe d'or du 
bon goût français", jako jedyne we 
Francji Biuro Podróży w ten sposób 
wyróżnione. 

Aaureatowi składamy na tym miej
scu nasze szczere gratulacje. 

T. P. 

Narodzenia oraz Szczęśliwego Nowego 
1959 Roku całemu społeczeństwu pol
skiemu we Francji i zagranicą, pre
zesowi i członkom honorowym nasze
go Związku, Komitetowi Pań, Dowód
com, Oficerom, Podoficerom i War
townikom Kompanii, instytucjom i or
ganizacjom, ich członkom i pracowni
kom, polskiej prasie niepodległościowej, 
duchowieństwu polskiemu, wszystkim 
ofiarodawcom i sympatykom Związku 
oraz członkom PZIW — przesyłamy 
tą drogą jak najlepsze i serdeczne ży
czenia. 

Za Zarząd PZIW we Francji 
B. Jagiełowicz, prezes 

Z. Cappilleri, sekretarz 
T. Deszyński, skarbnik 

• 
Z okazji świąt Bożego Narodzenia 

i Nowego Roku Zarząd 7-go Okręgu 
Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych 
Wsch. Francja składa jak najserdecz
niejsze życzenia Zarządowi Główne
mu Związku, Zarządom Kół, wszyst
kim członkom oraz ich rodzinom. 

życzymy wszystkim wesołych świąt 
Bożego Narodzenia oraz szczęśliwego 
Nowego 1959 Roku, pogody i szczęścia 
w życiu rodzinnym, sukcesów w spo
łecznej pracy niepodległościowej — dla 
dobra sprawy polskiej. 

Zarząd 

Gwiazdka u Inwalidów 
Wojennych 

W pierwszą rocznicę śmierci śp. Hen
ryka Skinderowicza odprawiona zosta
nie za spokój jego duszy msza św. w 
Kościele Polskim w Paryżu dnia 11-go 
stycznia 1959 r. o godz. 8 rano, o czym 
zawiadamiają 

ZW. P.O.W.N. 
I PRZYJACIELE ZMARŁEGO 

K  
Trzecia najnowsza płyta „microsillon" 33 obrotowa No. L. 0153 w 
wykonaniu stutrzydziestoosobowego zespołu pieśni i tańca „ŚLĄSK". 
Na płycie tej nagrane są najpiękniejsze i najweselsze pieśni ludowe 

ze Śląska a mianowicie: 
„DZIADEK — IDĄ GÓRALE — TRZYSTA BUCZKÓW — 
HANULINKA — NA KOPALNI — FRONCZEK — IDZIE 

GÓRNIK — COS TAM W LESIE — HAN DALEKO — 
DZBAN — POD MOIM OKIENKIEM 

•fr Cena płyty we Francji 2.225 frs. — Za granicą doi. 5. -£• 
Płytę wysyłamy za zaliczeniem — płatną przy odbiorze. 

„ L I B E L L A "  

12, me St-Louis-en-l'Ile - PARIS-IV 
(Metro: Sllly-Morland) — lei. DANton 51-09 

PACZKI ŚWIĄTECZNE 
D O  K R A J U  

Tradycyjnym zwyczajem, Pol. Zw. 
Inw. Woj. wspólnie z Komitetem Po
mocy Gwiazdkowej urządza w niedzielę 
dnia 11 stycznia 1959 roku o godzinie 
15 Gwiazdkę dla członków, ich rodzin 
i dzieci w Domu Kombatanta, 20, rue 
Legendre, Paris 17, metro Villiers. 

Tą drogą zapraszamy serdecznie 
przedstawicieli organizacji społecznych, 
instytucji i osoby współpracujące z 
naszym Związkiem. 

Przypominamy o zgłaszaniu dzieci do 
lat 12, podając dokładnie imię i płeć, 
nie później niż do 1 stycznia 1959 r. 
Zgłoszone dzieci otrzymają z rąk de
legacji amerykańskiej podarki świą
teczne. Obecność dziecka obowiązko
wa. Bogaty program artystyczny. 

Zarząd Pol. Zw. Inw. Woj. 
we Francji 

• 

Gwiazdka dla dziatwy 
szkolnej 

Komisja Szkolna Okręgu Paryskiego 
urządza dla dziatwy w wieku szkolnym 
tradycyjną Gwiazdkę w niedzielę dnia 
25 stycznia 1959 r. o godz. 15 w sali 
„Maison du Livre", 94, bld. Auguste 
Blanqui, Paris 13, metro Glaciere. 

Urozmaicony program wypełniony 
będzie przez poszczególne szkoły nieza
leżne. Piękna sala pomieści 500 osób. 

Komisja Szkolna zaprasza na tę uro
czystość dzieci szkolne i te dzieci, któ
rych rodzice mają zamiar w najbliż
szym czasie zapisać do polskich szkół. 
Apelujemy do rodziców, aby w termi
nie do dnia 5 stycznia 1959 r. zgłosili 
dzieci chcące wziąć udział w Gwiazd
ce, podając imię, nazwisko i wiek 
dziecka. Zgłoszenia kierować prosimy 
na piśmie na adres: Komisja Szkolna, 
263-bis, rue St-Honoré, Paris I. 

Komisja Szkolna 

T ł u m a c z  
Przysięgły 
przy 

1 
LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

121 EARLS COURT RD> LONDON*S.W.5 

Katalogi wysyła na żądanie ora* przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

^6, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 
• | 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, = 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. i 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. | 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- j§ 
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIOD1 = 

« 4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro : Saint-Paul • | 

l l l l l l l l l l l l l lHIIHlI l l l l ini lMHIIII l l l l l l l l l l lHll l l l l l I l I l l 'lMIIIIIHlIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIMIIMIMIIIIIIIIIIIIIIIiy 

tEDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — PARIS (17") 
Telefon WAGram 00-45 Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50% na 1 -ej stronie 100% droze|. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania procy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr 
Zaofiarowani* pracy: 250 fr za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaz: 350 fr 
za i wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr za 4 wiersze, za każdy 
dalszv 50 fr - Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności «PRZEDSTAWICIELSTWA: Francjo Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski 107, rue Royole, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhone. Var, Vaueluse: 
çtefnn Hrvrnrfvski Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhone), 
Belgia I Luksemburg:  M» Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
fini? 1 Bruxelles c c o 73 15 20. Wielka Brytania: Zarzqd Gł. SPK (dla „Syreny ), 
18 20 Ouew's Gate terrace, London S.W.7., gotôwkq lub Postal Order. Szwajcario: 
Mr lohiiz Rakowski Mainaustr 28, Zurich 1. Stany Zjedn. Ameryki Poln.: Gryf 

I Pilhtii-ations filS H^rv Su Utica, Ń. Y. « WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnie 350 fr', pół^cznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 

! 2S, 95 frb rocznie 180 fr.b. W Wielkiej Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
?s £ raźnie 1 £ sth numer pojedynczy: 4 str. - 6 d„ 6 str. - 9 d„ 8 stron - 1 sh. 
W Szwalcaril' kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rocznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech' kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM, rocznie 20 DM. W Innych krojach: 
Niemczach, kwartalniku półrocznie 750 fr.. rocznie 1.400 fr 

Vnp. E.P., 232, r. de Charenton, Paris. DID 24-05. Dir.-Gérant : V Serafinski. | ̂||||illllli|||||||||Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllllllllllllllllininiltllllllilllllll|||||||||||llllffi 

L 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

J 
f Sądzie Apelacyjnym w Paryżu f 
! 23, Quai de la Tournelle, 23 i 
J Meiro: St-MIcbel. Pont-Marie, Maubert { 
( PARIS B'. 
i Teleron: ODEon 41-17 \ 
i i 

j Wyciąg z życiodajnych I 
i gruczołów zwierzęcych! 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

; Używanie naszego wyciągu polep- • 
: sza na ogół w sposób bardzo zna- j 
: czny, w wypadkach ogólnego osła- i 
j bienia, depresji nerwowej, zmęczę- • 
| nia, wyczerpania, zaburzenia i \ 
; starości. U kobiet również w wie- : 
; ku przejściowym. W sprzedaży w • 
| wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- • 
| syłamy opis „sposób użycia" po : 
: polsku. : 

LABORATOIRE \ 
s .  K A L E F L U I D !  

(Export) : 
: 66, Bd Exelmans — PARIS (16) i 

(V.P. 21.331 : 

KANCELARIA PRAWNA 

^miMniiiiiiiimii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiMiiiiium»iHiiiiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiM£ 

pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW i 

S. OLSNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, rtaturalizacli, sprowadzania rodzin = 
1 t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne we Francji i w Polsce = 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  

w PARYŻU S 
Abs. Prawo t 
Uniw. Po*- i 
nańskiego, f j - - • nanskiego, f 

i doświadczonego emigr. od 1924 we Francji i 

( MARIAN JAROSZYK Î 
f Expert-Traducteur-Jure t 
i 34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9" l 
r Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet i 
R TL I M \ • • .I....... — A 

J wycb, rent. wypadków, Dipisów, paszpor- i 
f. tow. certifirnt rnntnmn 41 : A 

bez potrzeby przyjazdu 


